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W y m o w a  c y f r .
P rzec ię tn y  obyw ate l - Po lak , u tru­

dzony borykan iem  s ię  z  tysiącznem i 
trudnościam i współczesnego ży c ia  —  
w p lecion y w  koło  własnych, codzien­
nych  trosk  i  zm artw ień  —  rzadko 
k iedy  m a sposobność pójść  
za  radą P o e ty  i  „sp o jrzeć  zg ó ry  na 
sw e ziem ie i rodzinne sw o je  plemię'*.

R odakom  ty m  trzeba  przj^jść z  po­
m ocą : p rzyp iąć  im  na chw ilę  boda j 
skrzydła, unieść ponad podw órko 
ży c ia  i  ręką  skazać w y raźn ie  n a jw a­
żn ie jsze punkty horyzontu , c zy li —  
innnem i s łow y —  dać im  w  jędrnych , 
syn tetycznych  skrótach  obraz s y tu ­
ac ji w  całym  kraju .

Zadanie to  spełn ia w  zupełności 
św ieżo  w ydana, doskonała broszura 
p. K azim ierza  G ajew sk iego  p .t.: „ I -  
dziem y w  b ó j".

N a  s tron ie  16-tej te j,  god ne j po­
lecen ia b roszu ry zn a jdu je  się  ro z­
dzia ł: R ozm ia ry  zaletwu żydow sk ie­
go , w  k tó rym  c zy tam y :

„ P r z y  p ierw szym  spisie ludności 
p rzed  czternastu la ty  na 185.706 m ie 
szkańców  K ra k ó w  lic zy ł 45.229 ż y ­
dów. Obecnie na 230.873 m ieszkań­
ców  żydów  m a  59.643. W ów czas  ż y ­
d zi stanow ili 24,6 p rocen t ludności, 
—  dziś w zroś li do 25,8 procent. —  
P rzyb y tek  p raw ie  12.000 ty ch  n ie­
proszonych  loka to rów  ciężko odb ija  
się na życiu  odw iecznego kró lew sk ie­
go  grodu.

W  ok ręgo w ej d y rekc ji k o le jow e j 
na w yższych  i  k ierow niczych  często 
stanow iskach  zn a jdu je  się  około 15 
ży d ó w  i  przechrztów . N iedaw n o  np. 
dyrek c ja  k o le jow a  delegow a ła  jak o  
b ieg łych  w  procesie o  k a ta stro fę  ko­
le jow ą  pod  K rzeszow icam i 4 in żyn ie­
ró w  i  w yższych  urzędn ików  żydów ,' 
na ogó lną liczbę 8 dolegowanych . 
P ie rw szy  poc iąg  na o tw a rte j nieda­
wno now ej lin ji k o le jow e j K ra k ó w  —  
M iechów , p row adził in żyn ier K a tz  N ., 
żyd.

W e  w szystk ich  sądach krakowskich  
spotykam y bardzo n ieraz dużą ilość 
ap likan tów  sądow ych  żydów.

K IE L C E  na 60.000 ogółu  ludno­
ści —  liczą 20.000 żydów , 63 proc. 
dom ów  m a ją  w  sw oich  szponach, w  
rzem iośle, jak  m alarstw o, czapni- 
ctwo, blachanstwo i k raw iec tw o  m a­
ją  do 80 prcc., w  innych  zawodach  
30 proc., leka rzy  żydów  m a ją  K ie lce  
44 proc., a  odw akatów  40 proc.

G R O D N O  na 51.000 m a żydów  
przeszło  21.000. N a  ogó lną liczbę 58 
w iększych  przeds ięb iorstw  —  44 je s t 
żydowsk ich , na 287 p racow n ików  
m ie jsk ich  —  82 żydów .

L W Ó W  na 300 ty s . —  97.000 ż y ­
dów. v/ s tarostw ie  lw ow sk iem  około 
50 proc. p racow n ików  —  to  żydzi. 
N a  9.000 sklepów  —  8.009 żydow ­
skich. W  ostatnich  czasach kupie­
c tw o  żydow sk ie  L w o w a  o trzym ać 
m iało m ilja rd  z ło tych  zapom ogi od 
fin a n s je ry  św ia tow e j żydostw a . W  
m ieście po w ia to  w em  H oroch ów  (W o ­
ły ń ) na 6.500 m ieszkańców  90 proc. 
żydów .

Zażydzen ie w  poszczególnych  po­
w ia ta ch  poleskich p rzedstaw ia  się 
następu jąco:

P o w ia t brzesk i 89 proc., m iasto 
P ińsk  63,9 proc., kobryński 51.1 
proc., kosow ski 55,9 proc., prużań- 
ski 49 proc., m iasto B rześć 44, 3 proc. 
p ow ia t łuniniecki 25,7 proc., pow iat 
piński 16,4 proc.

W  W A R S Z A W IE  je s t 3 ra zy  w ię ­
c e j ży d ó w  n iż  w  ca łe j F ran c ji, 4,5

ra zy  w ięce j n iż w  Palestyn ie, 11 ra ­
z y  w ięce j n iż w  Ita lji.

A  w  szkoln ic tw ie?
Ilość s tudentów  żydów , w yn oszą ­

c a  w  roku  1926— 27 —  8.198 w zro ­
sła w  r. 1932— 33 do 9.694 (18,9 proc. 
ogó łu  studentów . P rocen t żydów  w  
poszczególnych  szkołach przedsta­
w ia ł się w  ty m  roku  następu jąco:

W olna wszechn ica polska w  W a r­
szaw ie 35 prcc.

W yższa  szkoła dzienn ikarska w  
W arszaw ie  31,7 proc.

U n iw ersy te t w ileńsk i 30,9 proc.
U n iw ersy te t lw ow sk i 30,4 proc.
W o lna  wszechn ica w  Ło d z i 30 proc.
U n iw ersy te t warszaw sk i 25,6 proc.
U n iw ersy te t Jag iellońsk i 24 proc.
N a jba rdz ie j zażydzone są w ydz ia ­

ły :  prawnicze, filozo fic zn e , d en tysty ­
czne, farm aceu tyczne i  medyczne.

R zem iosło  polsk ie w  W arszaw ie  je ­

szcze parę la t tem u lic zy ło  52 proc., 
żydow sk ie 48 proc. —  te ra z je s t  od ­
w rotn ie, żyd z i w  rzem iośle w arszaw - 
sk iem  m a ją  56 proc., P o la cy  44 proc."

O to  c y try , k tó re  są wym owniejsze, 
od w szystk ich  uczonych ro zp raw  ży - 
d oznaw ezych ! N ie  są one specja ln ie 
w ybrane, ale  zaczerpn ięte ręk ą  z  te ­
g o  m orza —  p ierw sze z  brzegu. Są 
bow iem  m iasta i  zaw ody  specja ln ie 
m ocno zażydzone. W  tak im  np. P rze ­
m ys ł;; na 80 k ilku  ad w ok atów  ży - 
dov;sk ich je s t aż.... 7 polsk ich, na 90 
aplikantów/ adw. żyd. 5 polskich, a  
na 100 f r y z je ró w  także  5 polskich. 
A n i jedn ego  sklepu chrześcijańskie­
g o  z  obuwiem  i  skóram i, kon fekc ją , 
szkłem , maszynam i, fu tram i, porce­
laną, art. jub ilersk iem i i  zega rm i­
strzow skiem u m a terja łam i budowla- 
nem i i  t. d. i  t. d.

C zyte ln icy  naogół nie lub ią c y fr , —  
ale od  czasu do czasu n ie zaszkodzi 
posłuchać ich suchej a  treśc iw e j w y ­
m ow y. M ożna się w ie le  nauczyć, w ie ­
le  zrozum ieć. (b r . w .)

H IS T O R J A  P R O F . M A U R IC IA  N IR E N S T E IN A .
Jest jeszcze  w  Po lsce  b. w ie le  lu ­

dzi, k tó rzy  n ie odróżn ia ją  pojęc ia  
„ ż y d "  od pojęc ia  t. zw . r e lig ji  m oj- 
żeszow ej („ ta k  zw an e j", b o  je s t  nią 
w  rzeczyw istośc i ta lm u d yzm ).

S łyszy  się  np. często, ja k  pan Iks 
p y ta  pana Yp sy lon a : „C z y  ten  ku­
p iec to  ży d ? "

—  A le ż  nie —  odpow iada tam ten  —  
on by ł k iedy ł żydem , ale  ju ż  od  da­
wna je s t  katolik iem . P rzyk ład  w z ię ­
t y  z  ży c ia  —  spotykany  na każdym  
kroku.

Znam y osobiście w ie lu  tak ich  „b. 
żydów ", k tó rych  o żydos tw o  n ikt ju ż  
nie śm ie pom ów ić. Jakże? N a leżą  do 
organ izacy j kato lick ich  a  cz?3to na­
w e t do antysem ickich , dzieci w ych o ­
w u je  po chrześcijańsku i  t. d. O tem, 
że m ożna być  katolik iem , pozostając 
w  dalszym  c iągu  c zys te j k rw i żydem  
i  że, n aodw rót m ożna być  w yznaw cą 
r e lig ji  m ojżeszow ej, m ahom etańskiej, 
buddyjsk ie j będąc Polak iem  —  n ik t 
jak oś  nie pom yśli!

T a jem n icą  je s t  także  d la szerok ie­
g o  ogółu  istn ien ie u żydos tw a  specja l­
n ie silnej, uchwalonej w  c iągu  tysiąc­
leci, w ięz i rasow ej, z  k tó re j w yzw o- 

!

lić  się je s t  prawdę niem ożliwością.
N a jlep szym  dow odem  na to  są tak  

liczne p rzyk ład y  pow racan ia przech­
rz tó w  spow rotem  do judaizmu. Chry- 
s tjan ń m  u ty ch  ludzi b y ł ty lk o  fo r ­
m ą zew nętrzną —  w ew n ą trz zaś nur­
tow a ła  specy ficzna k rew  żydowska, 
k tó ra  po jak im ś czasie zrob i zawsze 
swoje.

W ie lu  żydom  p rzy jm u jącym  
chrzest zda je  się  rzeczyw iście , że w ie ­
rzą  siln ie w  U krzyżow an ego  —  dopó­
k i nie odezwde się  przem ożny zew  
krw i.

N a iw n ym  zw olenn ikom  asym ilacji 
w a r to  p rzy toczyć  jeden  z  ostatnich 
kom unikatów  Ż .A .T -n e j:

Buenos A ir e s  —  P rze żyw szy  58 la t 
zm arł tu  p ro f. M auricio  N irenstein , 
ekonom ista i  h isto ryk  litera tu ry, je ­
dna z  n a jc iekaw szych  postaci in te le ­
ktua lnej A rgen tyn y .

Zam łodu p ro f. N irenstein  uległ 
w p ływ om  asym ilacji i  poślubił córkę 
uczonego niem ieckiego w  A rgen tyn ie. 
D om  je g o  b y ł chrześcijański i  synów  
w ych ow a ł na chrześcijan. W  późn ie j­
szych  latach  s ta ło  się to  źródłem  tr a ­
giczn ych  p rzeżyć  uczonego, k tóre

.....

p rzez całe ży c ie  następne tęskn ił za 
żydam i i żydostw em . N iren stein  p rzy 
b y ł do A rg en tyn y  w ra z  ze  sw ym  o j­
cem , k tó ry  b y ł jedn ym  z  p ierw szych  
ko lon is tów  żydow sk ich  w  A r g e n ty ­
nie. R odzina N iren stein  pochodziła  z  
M ałopolsk i. M łody M auricio  ukończył 
g im nazjum  i  w ydz ia ł p raw ny un iw er­
syte tu  w  Buenos - A ires . P o  ukoń­
czeniu s tu d jów  ob ją ł stanow isko pro­
feso ra  ję zyk a  i  lite ra tu ry  h iszpań­
sk ie j w  m iejscow em  g im nazjum  po­
czerń zosta ł pow o łany na stanow isko 
lek tora  w ydzia łu  f ilo zo fic zn ego  o raz 
w ydzia łu  p raw nego  un iw ersytetu  w  
Buenos - A ires . W  ostatnie 
w yk ład a ł on, obok p raw a państw ow e­
g o  i  lite ra tu ry  hiszpańskiej, także  

d z ie je  lite ra tu ry  k ra jó w  północno - 
europejskich. N iren stein  posiadał te ż  
ż y w y  ta len t poetyck i, i  je g o  p rzek ła­
d y  H einego  uchodzą za  n a jlepsze w  
lite ra tu rze  hiszpańskiej.

Pow odzen ie na polu  nauki i  lite ra ­
tu ry  nie zdoła ły  jednak  za trzeć  tr a ­
g icznych  p rzeżyć  w  czułe j duszy N i-  
rensteina. D ram atyczn a w a lka  w e ­
w nętrzna doszła do punktu kulm ina- 
c y jn ego  w  czasie  zaszłych  w  Buenos-



I P rzy jd z ie  m om ent w  dzie jach  ludzkości, w  k tó rym  w szy stk ie  narody chrześcijańskie, z  k tórym i żydz i w spółbytu ją, uznają, że  kw estja , czy, 
ich zosta%vić, c zy  te ż  w yelim inow ać i w ypędz ić  —  zostanie uznaną za  k w cs t ję  ży c ia  i  śm ierci. B ędzie to  zagadn ien ie zd row ia  lub choroby, z g  ^- 
spolecznej, a lbo  ustaw icznych  ferm en tów  w ieczn ej f eb ry  i  marazmu.... F ranciszek  L iszt.

„ P O L S K A  K A R T A "   Nr

A ir e s  w  roku  1919 ekscesów  „p a tr jo - 
ty czn ych " i  antysem ickich, w  czasie 
k tó rym  jeiden z  je g o  synów , w ó w ­
czas  student, b y ł p rzyw ódcą „p a tr jo - 
ty c z n e j"  grupy, k tó ra  urządzała an­
tysem ickie  dem onstracje w  d zie ln icy 
żydow sk iej.

T rag iczn e  te  p rze jśc ia  spraw iły, że 
N iren stein  szukał coraz ściś lejszego 
kon tak tu  z  żydostw em . W  roku  1917 
b ra ł on udział w  ak c ji na teren ie  A r  
gen tyn y  w  zakresie  finansowania 
tw o rzą cego  s ię  wów czas w  S ta rym  
Św iecie  L eg jon u  żydow sk iego . Za in­
teresow an ie  N iren stein a  w szystk iem

co żydow sk ie  w zm agało  się coraz 
bardzie j. C zęsto  zw iedza ł te a tr  ż y ­
dow sk i i  u trzym yw a ł serdeczny kon­
ta k t  z  żydow sk iem i kołam i literac- 
k iem i i dziennikarsk iem i. Ostatnio, 
ju ż  c iężko chory , system atyczn ie u- 
częszczał na prelekcje  S. N ige ra . N i­
renstein m arzy ł o  założeniu kated ry  
juda is tyczne j p rzy  un iw ersytecie w  
Buenos - A ires .

W  pogrzeb ie N iren stein a  b ra ła  u- 
dział e lita  argen tyń sk iego  ży c ia  du­
chow ego. W dow a, k tó ra  m ia ła serde­
czn y  stosunek do żydostw a , nie po­
zw o liła  na żadne obrzędy chrześci­

jańskie. N a d  grobem  p rzem aw iali 
dziekan  w ydzia łu  filozo ficzn ego ,
'  .zedstaw ic iełe  zw iązków  naukowych  
i  literack ich  o ra z  kilku studentów. 
D em onstracyjn ie  żydow ską m owę 
żałobną w yg ło s ił w yb itn y  liryk  h i­
szpański ( ! )  Cesare T iem po (ż y d ) ,  
k tó ry  w skaza ł łączność, ja k a  zacho­
dzi m iędzy zm arłym  uczonym, a  m ędr 
cam i żydow sk im i w  starożytności".

T a k  w ięc  —  ten  k tó ry  p rzez całe 
życie  uważał się  za  „M au r ic ia " um arł 
ja k  n a jzw yk le js zy  M oryc !

D alsze kom entarze są chyba zb y ­
teczne. ( la w .)

„Żniwa “ żydow skie w w ojnie św iatow e j.

Przez ucisk, mordy i pożogę —
do władzy !

C Z E M  B Y Ł A  D E K L A S A C J A  B A L F O U R A ?  —  J. G R U E N B A U M  I  P R O G R A M  Ż Y D O W S K I D L A  P O L S K I

P o  zupełnem  obezw ładnieniu i  p ro ­
s tra c ji ducha narodu rosyjsk iego , bu 
du je żydos tw o  na ziem iach  b. caratu, 
ziem iach  zam ieszkałych  w  o lbrzym ie j 
w iększośc i przez ludność chrześcijań ­
ską, —  państwo swoje... N a  czele za ­
rządu  g łów n ego  s ta ją  Z in ow jew  (A -  
p fe lba u m ), T ro ck i (B ro n szta jn ), R a ­
dek (S obe lsoh n ), L itw in ow  (W a ­
łach ) i  170 innych  „rod ow itych  R o ­
s ja n " na ogó ln ą  liczbę 225 kom isa­
rzy , n ie  z  w o li w o ln ego  narodu —  w  
t e j  „n a jlib era łn ie js ze j" z  republik —« 
le cz  p rzez te ro r, p rzelaną k rew  i  tru ­
p y ! W y rw a li z  serca ludności w ro ­
dzone uczucia p rzyw iązan ia  do ziemi, 
m iłości o jc z y zn y ; s ta rga li w ię zy  ro ­
dzinne, ludzkie, b y  s tw orzyć  a rm ję  
bezw yznan iow ych  bojow ników , ż y ją ­
cych  życiem  zw ierząt, a rm ję  bezw o l­
nych, bezm yślnych  istot, pędzonych 
p rzez k rw iożerczych  kom isarzy do 
rabunków, m ordów  i  pożogi.

Dopełnieniem  zb iorów  żydowsk ich  
z  k rw aw ego, w o jen nego  „żn iw a " b y ­
ło  uchwalenie w  L id ze  N a ro d ó w  słyn­
n e j d ek la ra c ji Ba lfou ra , o  k tó re j 
M oro  Jo isferi, na k on feren c ji sy jon i­
s tyczn e j w  Paryżu , pow iedział, że : 

„podsunięte p rzez nas sanscoulott' 
om  hasło —  „b ra ters tw a  i  w olnośc i" 
z  r. 1789 —  rozniesione pochodem 
N apo leon a po ca łe j Europie... p rzy-

O D R O D ZO N E J .
n iosło dop iero  w  X X  w ieku  pełne 
nam owoce dek laracją  B a łfou r ‘a, 
k tó ra  je s t  ty lk o  angie lską form u łką 
te go  co s tw orzy ła  rew oluc ja  fran cu ­
ska".

N ie  dziwnem  je s t  p rzeto , że  na s y ­
jon istyczn ym  zjeźd zie  w  L on dyn ie  w  
1920 roku  Icek  Gruenbaum, zabiega­
ją c  o  los ży d ó w  na ziem iach  P o lsk i 
zm artw ych w sta jące j, doprow adził do 
ow ych  pam iętnych  uchwał:

„1 )  —  w ydać m an ifest pou fny 
do żydów  całego św iata  celem  
zm uszenia Po lsk i do zabezp iecze­
n ia żydom  p raw  tak ich  samych, 
jak ie  m a naród  polsk i; —  akc ja  
m a  być  w szędzie p rzeprow adzo­
ną r>o ” '°7vstk ich  państwach.

2 ) —  za łożyć kom ite ty  do zbie­
ran ia za rzu tów  p rzeciw ko Polsce, 
b y  ją  obciążyć, zn iesław ić w  o- 
czach całego św iata.

3 ) —  zorgan izow ać stałych  k o ­
respondentów, k tó rzy b y  p isa li do 
n a jpoczytn ie jszych  dzienn ików ca 
łego  św iata.

4 ) —  u żyć  wszelk ich  w p ływ ów , 
b y  gran ice  państw a polsk iego by­
ły  jaknajssczuple jsze, utrudniać 
odbycie pi/ b iscytu  na Śląsku i  u 
u jśc ia  W is ły .

5 ) —- postarać się, b y  Polską 
rząd zili ludzie żydom  najzupeł-

„b rac i ro sy jsk ich 1’  przeszkodził Ju- 
d en iczow i w  uwolnieniu P etersburga  
spod w ład zy  „c ze rw on ych " ra tu jąc  
rząd  L en in a i pow odu jąc załam anie 
się  fron tu  „b ia łogw ard is tów " w śród  
k tó rych  zn a jdow a li się  także  ludzie 
p racu ją cy  często  bezw iednie d la  I I I .  
m iędzynarodówki.

M iljukow , M ak łakow  i  Kkyeńsski 
od  1915 r „  jak o  „b ra c ia " ;  podkopy­
w a li au to ry te t w ład zy  ca rów  p rzez 

szeroko rozsiew ane k łam stw a i  o- 
szczerstwa, p rze z p reparow ane te o r je  
ustroju  libera lnego, p rzygo tow u ją c  
w szystko  do rew o lucy jn ego  rządu, 
b y  stanąć na czele je g o  jak o  m in i­
strow ie, na co wskazu je  „czerw one 
arch iwum  b rac i" odsłan iające ró w ­
n ież i  dalsze n ici działalności lo ży  
„W ie lk ie g o  W sch odu " na te ren ie-N ie  
m iec o ra z  R o s ji w  czasie w o jn y , b y  
k ra je  te  poddane zos ta ły  pod jedyno- 
w ład ztw o  św iatow ego  żydostwa. (Ju- 
denkenner —  Fre im auerei und G. P . 
U . ) .  L .  K .

F IL M Y  W S P Ó Ł C Z E S N E .

n iej oddani, zw łaszcza w  adm ini­
s tra cji, w  m in isterstw ie w ojny, 
spraw  zagranicznych .

6 ) —  wpłynąć, b y  złączyć  P o l­
skę z  N iem cam i, a rozb ić sojusz 
z  F rancją .

7 ) —  użyć wtszelkich środków, 
b y  m arka polska spadła na ryn ­
ku, a Polska zm uszona b y ła  do 
zaciągn ięcia pożyczk i u bankie­
ró w  żydow sk ich  za  ustępstwa i 
p rzyw ile je  polityszne  o ra z  i  f i ­
nansowe.

8 ) —  pop ierać i  szerzyć  kom u­
n izm  w  Polsce".

W szys tk ie  n iem al punkty p ow yż­
sze j uchwały zosta ły  skrupulatnie u- 
rzeczyw istn ione. N a w e t ow e „złącze ­
n ie " Po lsk i z  N iem cam i, k tóre  doszło 
do sku tku  iu ź w  ostatnich  czasacłi 
i  —  oczyw is ta  —  w b rew  ich  w o li!

Szkoda, że  g d y  p. Thon  śpiewał 
p rzed  kilku m iesiącam i w  Sejm ie 
sw o je  „ t r e n y "  spowodu porozum ie­
n ia polsko - n iem ieckiego „w b rew  in­
teresom  ludności żyd o w sk ie j" —  nie 
przypom niano mu punktu 6 -tego u- 
chw ały londyńskiej, do k tó re j p rzy ­
czyn ił się w yb itn ie  je g o  ko lega  poseł 
i  senator R zp lite j Icek  Gruenbaum !

K . K orczak .

Działalność masonerji w Rosji.
K T O  S P O W O D O W A Ł  U P A D E K  R O S J I C A R S K IE J ?

B ez uw zględnien ia działalności lóż 
m asońskich w  R o s ji —  w  okresie z  
p rzed  w ie lk ie j w o jn y  —  nie można 

zrozum ieć ow ego  sprzj«siężen ia ż y ­
dow sk iego  nad narodem  rosyjsk im , 
n ie m ożna znaleźć k lucza rozw iązu­
ją c ego  o w ą  zagadkę zniszczenia.

M ason i ro sy jsc y  n iższych  stopni 
d op iero  jak o  em igranci zagran icą  do­
w ia d yw a li się w  lożach  —  skąd wy­
chodziły d y re k tyw y  d la n iszczycieli 
caratu  i  „ tw ó rcó w " n ow ego  ustroju  
korflunistycznego, z  opartą  na nim- 
d yktatu rą  jak o  ogn iw em  „bolszew i- 
ck iem "!...

W  R o s ji loże  b y ły  zakazane, lecz • 
w śród  dyp lom acji i  a rystok ra c ji ro ­
s y jsk ie j zna jdow a ło  się  w ie lu  „b rac i" 
p od lega jących  fran cusk ie j lo ży  „W ie l 
k iego  W schodu " i  c i z  przerażen iem  
spos trzeg li do czego  ich  użyto , lecz 
dop iero  w ted y , g d y  nie dozwolono im  
w ystęp ow ać  p rzeciw  bo lszew ikom : 
m usieli b iernie p rzyp a tryw ać  się ro ­
bocie „b rac i m asonów " działa jących  
na zgubę państwa i  narodu.

D o  poznan ia ty ch  stosunków n ie­
ocen ioną je s t  książka M elgunow a 
„ N a  drodze rew o lu c ji pa łacow ej" o- 
ra z  arch iwum  i zapisk i M argu liesa, 
k tó ry  ja k o  d zienn ikarz naw iąza ł s to­
sunki z  Guczkowem , M ilukinem  i  T e- 
reszczenką.

Zacieśnienie s tosu nków  p rzy ja źn i 
m iędzy P a ryżem  a  Petersburgiem  w  
1908 r. nastąpiło p rzy  współp racy lo ­

ż y ;  w  latach  późn iejszych  działał ju ż 
M argu lies  jak o  m ąż zau fan ia na te ­
ren ie rosyjsk im , gd zie  p rzy  pom ocy

U żyda „taniej"!
W  jedn ym  z  poprzedn ich  num erów 

naszego p ism a b y ł artyku ł, k tó ry  
w zyw a ł R od ak ów  do d yskusji na te ­
m a t: „D la c zego  u żydów  tan ie j" .

P roszę  posłuchać. —  R zecz d zie je  
się  w  Sosnowcu. Spotkałem  u w y lo tu  
u licy M od rze jew sk ie j jak ąś  panią, 
k tó ra  kupiła dziecinny wózek . Jeże­
li spotkałem  ją  w  tem  m iejscu, nie u- 
le ga  w ątp liwości, że  kupiła g o  u ży ­
da. Zagadnąłem  ją  w ięc, c zy  nie m o­
g łab y  ta k ie go  sam ego w ózka  kupić u 
katolika.

—  A  ile ż  pan i zapłaciła  za ten 
„tra m w a j d la d z ieck a "?  —  spytałem  
z  ciekawości.

—  Dałam  za  n iego 58 z ło tych  —  od 
pow iedzia ła m i k ob ie ta  ale chciał ode 
m nie 75 zł., p otargow ałam  się z  nim 
m ocno to  m i i opuścił. —  w id zi pan, 
że  zarobiłam  17 złotych.

W te d y  ja  do n ie j : Z  te go  co m ów i­
cie, to  nie w idzę w cale że zarobiliście, 
ty lk o  zm iarkowałem , że straciliście 
10 złotych , bo ia  ta k i sam  w ózek  w  
zeszłym  tygodn iu  kupiłem  w  firm ie  
k a to lick ie j (u  B ia łasa ) za  48 zł. i nie 
ta rgow a łem  się nic, bo  tam  są stałe

nie pójdę  kupić do „p arch a " (w  gw a ­
rze  oznacza ży d a ).

O by jednak  ow a  pan i dotrzym ała  
danego m i słowa!. T o  je s t  dop iero  je ­
den przyk ład , jak  to  u żyd a  „ta n ie j" ,  
n m am  ich  w  zapasie sporo...

Z E T A N

łazen czy... demon!
Trudności, na jak ie  n apotyka ak ­

c ja  an tyżydow ska w  Polsce, nie w y ­
p ływ a ją  —  w  w iększej części —  ze 
z łe j w o li naszego społeczeństwa, ale 
ra cze j z  b raku  n a leżytego  uśw iado­
mienia. D la tego  naczelnem  hasłem  
naszej p rasy  i  naszych działaczy jes t 

U Ś W IA D O M IE N IE  N A R O D U . 
N ie  je s t  to  jednakże  rzecz ła tw a ! 
N ie jed en  p ion ier nasze j idea, w i­

dząc bezowocność swoich  wysiłków , 
p y ta  z  rozpaczą : Co to  m a znaczyć? 
P rzecie ż  w szystko  je s t  tak  jasn e  jak  
słońce: żyd  oszukuje, żyd  dem ora li­
zu je, ży d  kom unizu je —  k ażd y  p ra­
w ie  to  przyzna, a  m a ło  k to  weźm ie 
to  sobie do serca  i  zaw róc i z  n iew ła­
ściw ej d rog i!

T a  zadziw ia jąca  ospałość polsk iego  
społeczeństwa w  reak c ji na jaw n e 
d ow ody szkod liwości żydow sk iej je s t 
d la  w ie lu  poczciw ych  naszych  działa­

c zy w p ros t n iew ytłum aczalną i  — 
.wpływa na nich deprynująco.

Celem  w ięc  n in iejszego artyku łu  
je s t próba dociekania p rzyczyn y  te ­
g o  sm utnego zjaw iska . Fak tem  jest, 
że ty lk o  n ieznaczny procent nasze­
g o  społeczeństwa s tanow ią przekona­
n i zw olenn icy żydów . Są to  p rzew a­
żnie t. zw . „p os tęp ow cy ", w ychow ani 
na żydow sk ich  d ok trynach  socjo lo­
g icznych  : p rzeróżnych  zabójczych
„  i  z  m  a  c h “ . W iększość  P o laków
brzydzi się  żydam i i  —  św iadom ie 
c zy podśw iadom ie n im i pogardza .

P ow ta rzam  ra z  jeszcze, pom im o o- 
burzen ia zdeklarow anych  filosem i- 
tó w : pogardza !

I  w  tem  w łaśn ie tk w i p rzyczyna 
niedoceniania n iebezp ieczeństwa z  ich 
s tron y : w roga , bow iem , k tó rym  się 
ga rdz i równocześnie się ign o ru je !

P rzyc zy n a  p ogard y  le ży  w tem , że

nie dostrzega ją c  w łaśc iw e j is to ty  ż y ­
da, — p rzyzw ycza iliśm y się  patrzeć 
nań pod kątem  w id zen ia  hum orysty- 
k i, jak o  na f igu rę  śmieszną, tch órz­
liwą, łam iącą pociesznie polszczyznę 
i  t. p. T ak  b y ło  u nas zawsze od  w ie ­
k ów : Szlachcic polsk i serdecznie ba­
w ił się swoim  p ejsa tym  arendarzem , 
ale potem  „h o jn ą  pańską ręk ą " rzu­
cał m u sute kąski. N ie  do pom yśle­
n ia było, ab y  w  g łow ie  tak iego , jed ­
n ego z  drugim , butnego sarm aty 
sko ja rzy ło  się  p o jęc ie : „ t e g o  I c ­
k a  c z y  H e r s z k a  n a l e ż y  
s i ę  w y s t r z e g a  ć“ . Szlachcic, 
k tó ry  m ie rzy ł w artość  przeciw n ika 
siłą je g o  ręk i i  w p raw ą  w e  w ładaniu 
bronią, nie pojm ow ał czem  ta k a  li­
cha, tchórzliw a, lizuńska krea tu ra  
m ogła  mu zagra żać ! T ak  samo mniej 
w ię c e j zapa tryw ało  się na żyda i  
chłopstw o i  m ieszczaństwo. Sedno
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rzec zy  je s t  w  tem , że  duszy polsk ie j 
obcym  je s t  w sze lk i podstęp, zdrada, 
ta jem n a  „k rec ia  rob ota " —  tak  da­
lece, że  o istn ieniu  ich  po stron ie ż y ­
dostw a n ikt nie chce przypuszczać. 
„K rad n ie , cygan i, bo  —  w iadom o —  
ży d ! A le , żeby  jak ieś  św iatow e spi­
ski, nadrządy i  t . p. to , paniedzieju,

Stosunek ten  do żydos tw a  nie w ie ­
le  się zm ienił do czasów  dzisiejszych . 
W ięc e j m am y w praw dzie  sm utnych 
dośw iadczeń  z  ty m  p o c i e s z n y m  
narodem , ale  w o lim y o  tem  n ie m y­
śleć. Zapom nieć! O gó ł nasz dość n ie­
chętnie b ierze do ręk i p ism a an ty ­
żydow sk ie  —  a  d laczego? —  popro- 
s tu  d la tego , że  zm uszają g o  one do 

sienią, nasuw ają jak ieś  dziwne o- 
b aw y , każąc  coś postanow ić, coś za ­
cząć... A  jak że  trudno się  zdobyć na 
n a jm n ie jszy  k rok  w  ty m  kierunku !

T rzeba  p rzyczyn ić  sobie d rog i do ka- 
t o l i ;1 ie go  sklepu, odzw ycza ić się od 
tow arzystw a  pana R osenb latta czy  
pani B lum en feld  i  t . d. a  w szystko  to  
d la niebezpieczeństwa, k tó re  zna jdu­
je  się jeszcze gdzieś w  s ferach  ab ­
strakcji.

D la tego  z  n iechęcią odnosi się do 
budzącej „n iep o trzeb n y" n iepokój le ­
k tu ry  —  i  tem  usiln iej się  zw raca  do 
książek i  gazet, w  k tórych  żyd  przed­
staw iony  je s t  jak o  w esoły  pajac. T o  
w ygodn ie j. C złow iek  się uśm ieje, a  
śm iech to  p rzecież — • zdrow ie.

I  tak  w ięc, k ied y  pow inniśm y o- 
s tro  w ystąp ić  p rzeciw ko d ezerc ji i  sy  
m u latorstw u  żydów  w  wojsku , w o li­
m y  pękać z  ueiesznych an egdot „ ja k  
Icek  Pom eranc p r z y  ułanach słu­
ży ł, s iod ło nakładał, je źd ził i  t. d.“

P rzed  k ażdym  głośn ik iem  rad jo - 
w ym  ro z le ga ją  się  ustaw icznie śm ie­

chy, gd y  rozkoszerny „M iec io " M on- 
dere r z  „w iso łe  lw ow ske fa le "  p rze­
kręca  „d ow cip n ie" polszczyznę.

L e cz  z  ty ch  w łaśn ie pop isów  ra- 
d jow ych  lw ow sk ich  żydków , naśla­
du jących  swoich  m n ie j „w ikszta łcc- 
n ych " współw yznaw ców , w yw n iosk o­
w a ć  można, że żydz i n iety lko, że  się 
tem  ośm ieszaniem  ich  n ie obraża ją, 
ale, owszem , sam i chętnie w  tem  do­
pom aga ją . Oni doskonale rozum ieją, 
że w łaśn ie ta  ich  zew nętrzna pokra- 
czność n a jlep ie j m asku je ich  podko­
pow ą robotę.

A u to r  te go  artyku łu  sam  lubi czę­
s to  opow iadać lub p isać „k a w a ły " o 
żydach , ale w  chw ilach  zastanow ie­
nia się nad is to tą  rzeczy, dochodzi do 
ta k ie go  w n iosku : m n ie j „w ic ó w " o 
żydach , a  w ięce j n ag ie j i  złow ieszczej 
p raw d y !

D r. Lud w ik  E .

POLACY JAKO KUPCY.
Zam ieszczam y pon iżej artyku ł 

w y ję ty  z  w ie lk iego  in form atora , 
p. St. K w ia tkow sk iego  p. t .: 
,,C hrześcijańska W arsza w a ", k tó  
r y  będzie doskonałym  p rzyczyn ­
k iem  do ża r liw e j ap o lo g ji kupie- 
c tw a  polsk iego  w y toczon e j przez 
naszych  C zyte ln ików  w  odpow ie­
dzi „Jednem u z narodu".

R ed.
P o la cy  ja k o  kukpcy, ju ż  od  da ­

w ien  dawna zasłynęli ze  sw e j sumien­
ności i  uczciwości.

Jeszcze za  czasów  B o lesław a Chro­
brego, kupcy z  południa (Ba łkany, 
W en ec ja  i  inne) o raz kupcy nadbał­
ty ccy , d osta rcza jący cenne bu rsztyny 
i  w y ro b y  z  m asy  bursztynow ej, ob ­
darza li naszych  praszczu rów  w y ją t-  
k ow em  zaufaniem . O  ile  w  ówczes­
n ym  św iecie  kupieckim  nie b y ło  za ­
ufan ia  do p rzeb iegłego  kupca grec­
k iego , ch y trego  Ormianina lub persa 
i  n ieuczciw ego w  handlu żyda, o  t y ­
le  nasi kupcy m ie li w yrob ion ą  tak 
dob rą  m arkę, że  kupcy z  południa i 
północy dostarczali im  tow ary , zg ła ­
sza jąc  się  po zapłatę lub w ym ianę 
tow a row ą  po rok u  i  d łużej. N a to ­

miast w  handlu z  grekami, persami, 
Ormianami i  żydami handel odbywał 
cię „z  rączki do rą czk i". D o  tych kup­
ców nie by ło  zaufania.

Sumienność, uczciwość i  punktual­
ność, te  najcenn iejsze cechy każdego 
kupca, głęboko  w s iąk ły  w  in styn kty 
naszych  kupców  i  p rzez d ługie stu ­
lecia  s tw orzy ły  im  n iezachwianą „d o ­
b rą  m arkę".

W śród  kup iectw a po lsk iego p rzo ­
dujące m iejsce należy się b ez zastrze­
żeń  kupcom  w arszaw skim .

Zaw sze  grzeczni, usłużni, opanow a­
ni, um iejący zaspokoić na jkap ryśn ie j 
szych  k lien tów , s łyn ą z  czystości, e- 
s te tyk i i  d ob rego  gustu. (J eś li zda­
rza ją  się  w ypadk i, że  kupiec w a r­
szaw sk i s tra c ił coś ze sw ej „ra so w e j" 
dżentelm enerji trzeba  mu to  w yba­
czyć  ze  w zględu  na rozpa liczliw e  w a ­
runki handlu, spowodowane k ry z y ­
sem  i  nieuczciwą konkurencją, no i... 
sek w estram i).

I  te  w łaśn ie cech y naszego kupie­
c tw a  p rzyczyn iły  się do tego , że w ię ­
kszość nasze j w yb itn e j in te ligenc ji 
ta k  chętnie k orzys ta  z  usług kupca - 
Po la ka  ( z  tem  ostatniem  n ie zgadza­

m y  s ię; naszem zdan iem  ra cze j je- 
dnostld  m n ie j w yb itne , a  częstokroć 
ludzie  z  t. zw . s z a r e g o  t ł u m u  
św iecą p rzyk ładem  pop ieran ia kupca 
rodaka —  R ed .),  k tó ry  n igd y  nie da 
złego  tow aru .

Ile ż  to  zdarza  się  w ypadków , że  ku­
piec - Po lak  odm aw ia  nam  jak iegoś  
artykułu, k tó ry  m u w skazu jem y: -—• 
N ie  m ogę te g o  panu sprzedać. Ten 
to w ar je s t  zleżały .

T o  n azyw a  s ię  p raw dziw a solid­
ność kupiecka i  ta k a  solidność m u­
si zdobyć uznanie i  zau fan ie k lienta.

Jeśliby nas k toś  pom ów ił o  stron ­
niczość v; ta k  pochlebnem w ych w a­
laniu kupca - Polaka, dam y na to  ta ­
k i srgum ent:

P laców k i dyplom atyczne  w szyst­
kich  państw  w  W arszaw ie, nie w y łą ­
cza ją c  n iechrześcijan  (T u rcy , Chiń­
czycy, Japończycy i  in .) k orzys ta ją  
wyłącznie, czyn ią zakupy, z  f irm  
chrześcijańskich, w y strzega ją c  się 
f irm  żydowskich.

T o  je s t piękne św iadectw o d la  kup­
ca  - P o laka  nasze j S to licy !

P o  zdobyciu  sk lepów  i  w a rszta tów  
rzem ieśln iczych  p rzys tąp ili żyd z i do 
opanow ania przem ysłu  śląskiego. 
„Z reo rga n izo w a li" g o  w  k ró tk im  cza­
sie  tak  wyśm ien icie , że  w ojew ód ztw o  
śląsk ie Uczy obecnie o fic ja ln ie  130 
ty s ię cy  a  n ieo fic ja ln ie  conam niej dwa 
ra zy  ty le  b ezrobotnych ! 20 proc. o- 
gó ln ej lic zb y  ludności w o j.  ś ląskiego 
s tanow ią bezrobotni, k tó rzy  ż y ją  w  
sk ra jn e j nędzy. T r z y  c zw a rte  ty ch  
najb iedn iejszych , to  b y li b o jow n icy  o 
wolność O jc zyzn y  i  Z iem i Ś ląsk ie j! 
(H a lle rczycy , Leg jo n iś c i i  P ow stań ­

cy)- , .
Ze składów  i  sklepów  zwolniono 

personel „n iem ieck i" —  de fa c to  w  
lw ie j części P o la ków  a  na ich  m iejsca 
przy ję to .... „P o la k ó w " - żydów , w zgl. 
P o la k ó w  - szabesgo jów . D la  an tyse­
m ity  p racy i  chleba na Śląsku daw ­
no ju ż n iem a!

N a jg o r z e j a to li pod ty m  w zględem  
dzie je  się w  dziedzinie m ieszkań. Ż y ­
dzi, jak o  w łaścicie le  70 proc. o gó ln ej 
lic zb y  dom ów  w  K atow icach , opróż­
n ia ją  m ieszkania z  loka to rów  - chrze­
ścijan  bez jak ichkolw iek  skrupułów, 
z  całą f in e z ją  żon g le rów  p a ra gra fo ­
w ych , często naw et za  pom ocą gw a ł­
tu  i  go łego  bezpraw ia.

(D ok. art. „J ak  zdoby li Ś ląsk?“ ) 

N ie ty lk o  loka to r bezrobotny —  tego  
przepędza bez w zględu  na to, czy 
je s t  an tysem itą lub żydo filem , —  a- 
le  i  za robku jący i  p łacący czynsz 
b łąkać się m usi często z  rodziną po 
różnych  kątach, bo g o  wyprocesował, 
w yrzu cił kam ienicznik  - ż y d ! Innym

zaś loka torom  - chrześcijanom , pła­
cącym  punktualnie i  s iedzącym  c i­
cho, czyn i się z  m ieszkan ia p iek ło  u- 
d ręk i i  aw antur. W łaśc ic ie l - żyd  
w trąca  się w  całkiem  p ryw a tn e spra­
y/y loka torów , b y leb y  ty lk o  p o d ju ­
d z i ć  podbeehtać jedn ego  na d ru g ie ­

go , spowodować awanturę, a  potem ... 
m ieć p retekst do skargi. P row oku je  
n iejednokrotn ie za jśc ia  i aw an tu ry i  
n ie  c o fa  się naw et p rzed  n a jm ow a­
niem  p ijan ych  op ryszków  jak o  na­
rzędzi do w yrzu can ia  lokatorów .

B iada wdowom  i  s ierotom , bezro­
botnym  i  ubogim , m ieszka jącym  u 
żyd a ! O ile  bronić s ię  nie p o tra fią  (a  
na jczęśc ie j tak  b y w a ),  p ad a ją  o fia ­
ram i k rętac tw  procesow ych  w łaśc i­
c ie la  domu. Zaw ik ła  on ich  —  z te j  
p roste j p rzyczyny , żei są ubogim i 
„ g o ja m i"  w  tak  w ie lk ie  koszta, że nie 
dosyć na tem, że  s tracił b iedak dach 
nad głow ą, ale  je s t i  m aterja ln ie  z ru j 
now an y na cale ży c ie !

O statn io żydzi, w łaścicie le  kamie- 
’ ic opróżn ia ją  m ieszkan ia d la swych  
b rac i pow raca jących  m asow o z „b a r­
barzyń sk ie j H it le r j i "  do „o jc zy zn y " . 
I  o  te ż  z  całą en erg ją  p rzygo tow u ją  
nasi „w sp ółob iw atele " m ieszkania, 
bo przecież nie god zi się b rata  pod g o  
łem  niebem  pozostaw ić, podczas gd y  
„p szak rew  go j" ' będrńe się ro zb ija ł po 
ich  kam ienicach!...

I  co n a jtrag iczn ie jsze  w  ca łe j te j 
p raw dzie, to  fa k t  ten, że zarządcam i 
i  adm in istratoram i dom ów  są w  w ię ­
ksze! części ch rześcijan ie ! Z a zw ycza j 
N iem cy  łub n iem czyzną przesiąknięci 
„P o la cy " . Lu d z ie  c i z  całą go tow ośc ią  i  
oddaniem  s to ją  na usługach swoich 
panów  - żyd ó w ! Są często b ezw zg lę ­
d n ie js i naw et i  n ie litośc iw s i! B e z  wy­
roków  sądow ych, często bez w yraźne 
g o  nakazu w łaścicie la  domu, w yrzu ­
ca ją  loka to rów  z  mieszkań, m altretu ­
j ą  i  ty ran izu ją  ich, b y leb y  jeno  p rzy ­
podobać i  podchlebić się  sw oim  pryn- 
cypa łom  - żydom !

W łaścic iele  w iększych  m ieszkań 
(2  —  4 p ok o jo w ych ), p rzyciśnięci 
k ryzysem , pom aga ją  sobie czasem 
p rzez w yna jm ow an ie  um eblowanego 
pokoju . W ów czas  ta k i „w ie rn y " za ­
rządca dom aga się  dodatkow ego  czyn  
szu w  w ysokośc i p rzekracza jące j czę­
s to  ca ły  dochód loka tora  z  w yn a ję te ­
g o  pokoju . W  ra zie  oporu  g ro z i i  
wszczyna aw antury. N a tom ias t wszel 
k ie  rek lam acje  i  ża le  loka to rów  na 
b rak i i  szkody w  m ieszkan iu zos ta ją  
m euwzględnione, bow iem  te g o  właści 
c iele  domu i  za rządca radzi n ie  słyszą 
i  zgo ła  nie w id zą !

T ra f ia  się  a to li często, że loka tor- 
ży d  m a  całą zg ra ję  ha łaśliwych  i  c ią­
g le  za  czem ś gon iących  sublokato­
ró w ; w ted y  pan adm in is tra tor nie 
ra czy  na to  zw rócić  uw ag i!

D ziw nem  jest, że  c i adm in istrato- 
row ie  żydow scy, k tó rzy  m a ją  często 
zw ycza j chw alić  w szystko  co n iem ie­
ck ie a  gan ić co  polsk ie —  n ie m ogą 
ruszyć z  prądem  d zis ie jsze j o fic ja l­
n ej n iem czyzn y ! Czem  ja k  czem, ale 
pachołkam i żydow sk iem i N iem cy  d zi­
s ie js i nie są ! P ow in n i w ięc  ci w ie lb i­
ciele n iem ieckiego porządku zw rócić  
r a  te  ostatn ie zm iany sw o ją  baczną 
uw agę i  pom yśleć, że  n iety lk o  stam ­
tąd się żydów  przepędza, a le  p rzy j­
dzie czas, że i  u nas w y b ije  d la  nich 
godzina. A  w tedy, gd zie  poniosą sw o­
je  je  szabesgo js tw em  zakotłum ione 
g ło w y?

Jotem .

B. żydowski kelner z Rumunji
w łaścicielem  „F ig ara” .

J A S S Y , w  lipcu.

N iedaw n o  tem u b aw ił w  Rum unji 
w ydaw ca  znanego dzienn ika parysk ie 
g o  „F ig a r o "  p. Cotnareanu z małżon- 
Ką o raz w spółpracownik te g o ż  pisma 
red. Rom ier.

Zaw inęli oni na w łasnym  luksuso­
w y m  jachcie  do Konstancy, skąd 
w ładze nasze p rzyd zie liły  im  specja l­
ną salonkę do Bukaresztu.

N a  część gości w ydano  o fic ja ln e

(O d  w łasnego koresponden ta ), 
p rzy jęc ie  z  udziałem  w ielu  członków 
rządu rumuńskiego.

N ie  byłoby w  tem  w szystk iem  nic 
n adzw yczajnego, gd yb y  nie jeden  m a 
leńk i szczegó ł: o to  ten p. C otnarea­
nu, k tó rego  ta k  w ie lk i za szczyt spo t­
k a ł ze s tron y  rządu rumuńskiego, 
je s t  to  n i m n ie j n i w ięce j jeno... ży - 
dek z  Jassy z  w łaściwem  nazw iskiem  
Chatz. B y ły  tu te js z y  kelner. B aga- ■ 
te la, co?

U b o g i ten  n iegdyś żydek  w yem i­

g ro w a ł d o  F ran cji, g d zie  dosta ł za ję ­
cie  w jedn e j z  parysk ich  p er fu m ery j 
w  charakterze! chłopca d o  posyłek. 
P y ta c ie  w  ja k i sposób zrob ił sw o ją  
ba jeczną k a r je rę ?  Całk iem  łatw o. 
B yn a jm n ie j. nie w zorem  F o rd ó w  i  
R ock efe lle rów !

O tóż razu p ew nego  poznał p rzy ­
padkowo syna zm arłego „k ró la  p ra­
sy  i  p erfum " C oty . P rze z  m łodego 
C o ty  zaw arł zna jom ość żyd  C h atz z  
m ałżonką k ró la  prasy. Jak do te go
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Fon ta ine. E

doszło, w  to  ju ż  nie w chodzim y —  
dość na tem , że  s ta ł się  Chatz za ży ­
łym  p rzy ja cie lem  pan i Coty, k tó ra  w  
końcu rozw iod ła  się  naw et z  mężem . 
Pon iew aż państwo C o ty  sw ó j o lb rzy­
m i m a ją tek  posiadali do spółk i —  
zabra ła  pani p rzypadającą  j e j  część. 
M ięd zy  innem i dosta ł s ię  j e j  dziennik 
„F ig a r o "  z  całym  aparatem  redak­
cy jn ym  i  adm in is tracyjnym . N apró- 
żn o  potem  usiłował p. C o ty  kontynu­
ow ać sw o ją  p o lityk ę  nac jona listycz­
ne w  „ L ‘ A m i du P eu p le "! Stanął 
wobec ru iny ! N ied ługo  potem  umarł.

W te d y  pani C o ty  poślubiła nasze­
g o  Chatza, k tó ry  tym czasem  zdążył 
ju ż  zm ienić sw o je  nazw isko na p ię ­
kne rumuńskie Cotnareanu. (Cotna- 
reanu  pochodzi od  Cotuari, w iosk i o- 
bok Jassy, s łyn n e j z  dob re j m arki 
w in a ).

T ak im  w ięc  sposobem  sta ł się  ten 
d aw n y żydow sk i kelner z  R um unji 
w łaścicie lem  i  d yrek torem  znanego

w ie lk iego  dziennika p arysk iego  „L e  
Figaro**.

R ząd  rumuński urządził d la tego  
żyda o fic ja ln e  p rzy jęc ie  w  Bukaresz­
cie, K on s tancy  i  Galacie, gd zie  na­
w e t  na pow itan ie p. Cotnareanu w y ­
stąp ił burm istrz m iasta z  ca łym  szta 
bem  urzędn iczym  w  stro jach  parad­
nych !

M y  rozum iem y bardzo dobrze, że 
propaganda zagran icą  je s t  p otrzeb ­
na, że prasa je s t w ie lką  potęgą. A le  
w  tym  wypadku, to  honorow anie zw y  
cza jn ego  żydziaka, k tó ry  m iał szczę­
ście p rzypaść do gustu pani C o ty  —  
zakraw a ju ż  cona jm n iej na ń ietak- 
towność. T ak a  czołob itność wobec 
żydow sk iego  przyb łędy, tak ie  —  ni­
b y  polityczne, a  w  gruncie rzeczy 
m ocno n i e p o l i t y c z n e  „w a ­
zelino wanie**.... pozostaw ia  każdemu 
uczucie dziw nego  niesmaku.

(„S e m p c r " )

P rzeds ięb io rstw o  ro b ó t szk larskich 
i w y tw órn ia  luster 
J A N  C A N D R Y K

Łódź , uł. G łów n a  J. 11, te l. 159-03 
p rzy jm u je  wszelk ie ro b o ty  w chodzą­
ce w  zakres szk larstw a ja k :  szk lenie 
budowli, sprzedaż szyb  okiennych, 

k ryszta łow ych  i  o rnam entowych  
oraz n ik low an ie i  srebrzenie.

M A L A R Z
dekoracy jn o  - p oko jow y, 

specja lista złoceń szyldóv/ szklanych, 
b laszanych, lite r  d rew n ianych  i re ­

k lam  św ietlnych.
S zk ice na żądanie. 

L E O P O L D  P A Ł M O N K A  
Sosnowiec, ul. P iłsudsk iego 8, m 3a.

Bezczelna napaść żydowskiej „CHWILI1*
na Polska Agenda Telegraficzna.

W  w ydan iu  porannem  lw ow sk iego  
d zienn ika żydow sk iego  „Chwila** z  

23 b.m. zna jdu je  się  n o tatka  pt. 
„H ypersk rupu la tność  Paticznej**, k tó  
rą  dosłow nie p rzytaczam y:

„Jeden  z  naszych czyte ln ików  nad­
sy ła  nam  pon iższy w ycinek  z biule­
tynu  P .A .T -iczn e j. Z  słusznem  za­
strzeżen iem  c zy  istotn ie służba in fo r ­
m acy jn a  naszej o fic ja ln e j a jen c ji je s t 
tak  bez zarzutu, aby  naw et m ogła 
sobie pozw olić  na przedrukow yw an ie 
podburzających  w iadom ości h itlerow ­
skich biur.

B E R L IN . N iem ieck ie  b iuro in fo r ­
m acy jn e  donosi: W  Parch im  (w  M e ­
k lem burgu ) aresztow ano żydow ską 
p arę  m ałżeńską H irs z  A rsch er, w ła ­

ścic ieli kaw iarn i, pon ieważ z  górn ego  
p ię tra  sw ego  dom u w y la li na trzech  
żołn ierzy, zna jdu jących  się na u licy 
zaw artość  swoich  naczyń  nocnych i 
cp rćcz te g o  zw ym yś la li ich. (P A T . )

W iadom ość ta  nosi w szelk ie  cechy 
ro b oty  h itle row sk ie j w  w iadom ych  
celach". (D r. Ł .  R .)

Zaiste, bezczelność żydow ska prze­
k racza  ju ż  w sze lk ie  gran ice !

N ie  tak  dawno tem u rehe Thon  o- 
s tro  sk ry tyk ow a ł w  Sejm ie zbliżenie 
polsko - n iem ieckie „w b rew  In tere­
som  ludności żydow sk ie j" .

P rzed  k ilku  tygodn iam i prasa ż y ­
d ow ska p ien iła się z  wściekłości, że 
w  Polsk iem  R ad ju  ( i  tak  ju ż  w  9C

proc. zażydzonem ) w yg łoszon o  p re ­
lekc ję  o  uboju ry tua lnym  „w b rew  
in teresom  żydow sk ich  rzezaków ".

Obecnie p rzyszła k o le j na nieszczę­
sną P A T -iczn ą , ż e  .m ogła sobie
pozw olić  ( ! ! ! )  na przedrukow anie in- 
b rm a cy j o bezczelności i  oh ydzie  ży ­

dow skich  prow okatorów , k tórych  nie 
trzeba, aż w  N iem czech  szukać, bo 
m a  się ich w  ta k ie j o to  p lugaw ej 
„C h w il i " !

Za  w iadom ość o w ylew an iu  eks ­
k rem entów  żydow sk ich  na g łow y  nie­
m ieckich żo łn ierzy w  P a r c h i m  
(co  za  kap ita lna n azw a ! —  przyp. 
zec .) dosta ł się P A T - ic zn e j cuchną­
cy  kubeł „H e n ia "  H eschelesa !..
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Olbrzymie oszustwa żydowskiej
f-my „Whole-Worth" na Śląsku.

W Ł A Ś C IC IE L  „W O H L E  - W O K T H U " U C IE K Ł  Z  490 T Y S . D O  A M E  R Y K Ł  —  A R E S Z T O W A N IA  I  R E ­
W IZ J E . —  CO  B Y Ł O  P O D S T A W Ą  P O W O D Z E N IA  F IR M Y ?

W ie lk ie  poruszenie na Śląsku w y ­
w o ła ła  w iadom ość o  rew iz jach  w  n a j­
w iększych  dom ach tow arow ych  G ór­
n ego  Śląska, p racu jących  pod firm ą  
..W ohle - W o rth ". R ew iz je  p rzepro ­
w adzono na wniosek  p roku ratora  są­
d ów  ok ręgow ych  w  K atow icach , 
C h orzow ie  i  T a m . G órach . W  w y n i­
ku ty ch  re w iz y j zabrano o lbrzym i 
m a te rja ł dow odow y, ja k  rów n ież do­
konano licznych  aresztow ań  k ierow ­
n ików  i n iek tórych  urzędn ików  tych  
dom ów  tow arow ych .

A resztow an i k ierow n icy  składów 
tow arow ych  i  n iek tórzy  urzędnicy 
zosta li odstaw ien i do d ysp ozyc ji 
w ładz sądow ych  pod zarzu tem  fa ł­
szow ania  k s ią g  handlow ych, uk ryw a­
n ia  lub zm niejszan ia podatków  obro­
to w ego  i  p rzem ysłow ego  oraz oszu­
s tw a  na rzecz n iek tórych  w ie rzyc ie ­
li. Zarjęty m a te rja ł dow odowy, k tó ry  
d la aresztow anych  je s t  w ie lce kom ­
prom itu jący. zosta ł w  w alizach  od­
s taw ion y  do władz, gd zie  będzie obe­
cnie badany przez w ładze i rzeczo ­
znawców .

S tra ty  skarbu państw a wskutek 
oszukańczych  m anipu lacyj k sią żk o­
w ych  nie zo s ta ły  dotychczas ustalo­
ne. oew nem  jednak  jest, że  s ięga ją  
one k w o ty  k ilkuset ty s ięcy  złotych. 
D ochodzenia dotychczasow e w yk a za ­
ły ,  że dzienne ob ro ty  z  n iek tórych  
sto isk  d om ów  tow arow ych  „W hole- 
W o rth ". w ynoszące  zaw sze  po k ilka­
s et złotych , zn ika ły  w  kieszeniach 
k ierow n ik ów  i  nie p rzechodziły  przez 
k s ię g i handlowe.

Za łożycie lem  i g łów n ym  akcjonar- 
juszem  ty ch  dom ów  tow arow ych  jest 
Izazak  C im ber, żyd  z  Będzina, d aw ­

n ie j zam. w  Am eryce , k tó ry  przed 
kilku tygodn iam i w y jech a ł spow ro­
tem  do S tanów  Z jednoczonych , w y ­
w ożąc  zc sk ładów  tow arow ych  oko­
ło  400.000 zł. Pon iew aż kap ita ł za ­
k ładow y f irm y  w ynos ił 500.000 zł.

—  po w yco fan iu  udziału C im bera po­
zos ta je  jeszcze  za ledw ie 100.000 zł. 
na sku tek  czego  zostaną grubo po­
szkodow ani tak że  w ie rzyc ie le  „W o ­
hle - W orth u ".

Za  C im bercm  zostaną n a jp raw ­

dopodobn iej rozp isane lis ty  gończe. 
N ic i te j  o lb rzym ie j a fe ry  s ięga ją  do 
Ł odz i, gd zie  —  ja k  słychać —  został 
poszkodow any sze reg  w łaścicie li fa ­
b ryk , k tó rzy  dosta rcza li na k red y t 
to w a ry  d la  „W o h le  - W o rth ".

A resztow an i i  odstaw ien i do  a re ­
sztu  śledczego w  K atow icach  zosta­
l i :  d y rek tor f irm y  „W o h le  - W o rth " 
w  K atow icach  H erm an  C ym berknop f, 
m agazyn ier f irm y  w  K atow icach , 

Chask iel Cym berknop f, urzędnik  f i r ­
m y w  K atow icach , M a je r  C ym ber­
knopf, zastępca k ierow n ik a  f irm y  w  
K atow icach , A b raham  Z im ber. O sta­
tn i aresztow an y je s t obyw atelem  a- 
m ezykańskim . W szyscy  są braćm i, 
jedyn ie  Ab rahs jn  zm ien ił w  czasie 
pobytu  w  Stanach Z jednoczonych  
nazw isko C ym berknop f na Zimber.

Obecnie k ieru ją  oni in teresam i f i r ­
m y  w  ten sposób, że jeden  z  nich u- 
dn ie  się  codzień w  to w arzystw ie  s tra ­
żn ika  w ięziennego do biura, skąd, po 
za ła tw ien iu  spraw , w raca  zn ów  pod 
ekskortą  do więzienia..

Poza tem  aresztow an i zosta li p ro­
kuren t f irm y  w  Chorzow ie, L a jb  P o- 
zm an tje r i  Izaak  P ozm an tjer, k iero ­
w n ik  f irm y  S. N o h er  w  Tarnow sk ich  
Górach. F irm a  S. N o h er je s t  tak im  
sam ym  dem em  tow arow ym , ja k  f i r ­
m a „W h o le  - W o rth  “  i jakkolw iek  
prowadzona pod inną nazwą, nale­
ży  jednak  do Zim bera, p rzebyw ają - 

-e ego  obecnie w  Stanach  Z jednoczo­
nych. Pozatem  rew iz je  zosta ły  p rze­
p row adzone u dostaw ców  ty ch  firm  
w  Będzin ie, Sosnowcu i Ł o d z i o ra z  w  
m ieszkaniach p ryw a tn ych  aresztow a­
nych.

D om y tow arow e  „W oh le  - W o rth " 
należą do rzędu na jw iększych  te go  
rodzaju  p rzedsięb iorstw  w  Polsce. 
F ilie  ..W oh le W o r th "  istn ie ją  n ie ty l­
ko na G órnym  Śląsku, ale także  i  w  
w iększych  m iastach  innych  dzielnic 
P o lsk i jak  w  Ł odz i, w  Poznaniu, B yd ­
goszczy  i  t . d. D om y tow arow e  ro z ­
w in ę ły  się  znacznie i  c ieszy ły  się w ięl 
k iem  powodzeniem . R ob iły  one kon­
kurencję przedsięb iorstw om  solidnym . 
T era z  w ykaza ło  się  d zięk i erem u te  
zak łady rozw in ęły  się. Pod s taw ą  ich 
pow odzen ia b y ły  fa łszerstw a, uk ry­
w an ie ob ro tów  i niepłacenie podat­
ków.

A D A M  B E R N A R D Y Ń S K I 
K raków , ul. D om in ikańska 2.

R ok  za ł 1900. T el. N r . 116-91.

P ro jek tu je  i w y k o n u je : in stalacje  wo- 
d oc iągow o-gazow e, curku lację  c iep łe j 
w ody, kanalizacje, b lacharstw o bu­

dow lane i ga lan tery jne . 
Spec ja lność : N a p ra w a  prim usów  oraz 
w szelk ich  m aszynek naftow ych , sp i­

rytusow ych  i  benzynow ych .

Cadek z  Góry ka lwar i i
Aiter oouścił Polskę.rebe

W arszaw a , w  lipcu.
W e  środę, dnia 24 b. m. ju ż od 

wczesnego ranka na ulicach W ars za ­
w y  panow ał jak iś  n iezw yk le  gorą cz­
k ow y  nastrój.... Od stron y  N a lew ek  
p łynę ły  nieustannie fa lan g i rasowych  
p a tr ja rch ów  z  d ługiem i brodam i, 
cienkich, chudych „ je szyb o tn ik ów " 
w  nowiutkich  bekieszach, o raz zastę­
p y  rozłożys tych  matron. W szystko  
spieszące się, rokrzyczane, zaplute, 
gestyku lu jące . N iem am  pojęcia, co 
oznacza ta  żydow ska ruchawka, ale 
na w sze lk i w ypadek  spieszę trop  w  
trop  za grupą na jdosto jn ie jszych  pa ­
trja rch ów .

—  I  pan tu  ju ż?  —  pada m i nagle 
nad uchem, zn a jom ym  głosem  w y p o ­
w iedziane pytanie. O glądam  się. T o  
m ó j sąsiad poczc iw y  Sym che F ig ie l.

—  Gdzie to  spieszycie tak, panie 
Sym che? —  p ytam  uprzejm ie.

—  N u  —  zaśm iał -się żydek  —  pan 
sze p ita ?  P rzec ie ż  i  pan tam  idzie, 
R ebe A lt e r  dziś w y jeżd ża  do P a le ­
s tyn y  całkiem  na zawsze.

—  Hm , w y jeżdża , proszę —  k iwam  
głow ą  i  skanduję tonem  m a jącym  
w yrażać  ubolewanie.

—  S zkoda! T a k i człow iek... ale  pan 
sze za raz tak  paskudnie naśmicha. 
P an  pew nie znów  będzie w y rab ia ł w  
te  ga ze ty  jak iś  w ie lk i aw antury.

Tym czasem  znaleź liśm y się (t .  j. 
j a  i m o ja  chałatow a kom pan ja )  w  
oko licy  dw orca  główniego. Odrazu 
rzuca ją  się w  oko  gęsto  rozstaw ione 
p laców ki p o lic ji u w ija ją ce j się  w śród 
tysięcznych  tłum ów  żydostw a . P od ­
niecenie się  w zm aga: P łon ą  ow łoszo- 
ne policzki, b łyszczą  w ie lk ie  w y łupia­
s te  i  m ałe kapraw e oczy. G war. W oń  
cebuli. N aw o ływ an ia  po lic ja tów . A

potem  „O n".... R eb e   C udotw órca !
C hw ila c iszy. B e z  oddechu! A le  za- 
.raz potem  20 ty s . rąk unosi się  w  g ó ­
rę, 10 tys. gęb  dobjnva z  siebie ża­
łosne wycie. P ęk a  tu i ówdzie kordon 
p olic ji,św ista ją  gum owe pałki, tłum  
czarny, rozgorączkow an y, och ryp ły  

z  w yc ią gn ię tem i przed  się  rękoma, 
leci naoślep w  stronę rabina. Św ita

cadyka z  trudem  ochran ia rebego 
przed  naporem  pobożnych  chasydów. 
B y lib y  go , poprostu, rozcałow a li na 
b igos : I  tak  now iuteńki cha ła t od 
„d otkn ięć" sta ł się w  5-ciu m inutach 
w yśw iech tan ą szm atą. Zaczynał ju ż  
n ieszczęsny cudo-tfó rea  św iecić goli- 
zną!....

Zapewne d la tego  te ż  położono kres 
t e j  pożegna lnej cerem on ji i  cadyk, 
pob łogos ław iw szy w iernych , uszedł 
w  g łąb  w agonu  —  a  polic ja , w  oba­
w ie  przed  zdem olowaniem  tegoż, 
p rzypuściła  do żydów  szturm  tak  e- 
nergiczny, że  w y co fa ła  ich  poza pe­
ron. R ozesz li się pow oli, w  ponurym  
zamyśleniu . „P o je ch a ł rebe... n iem a 
g o !  K to  w ie  c zy  i  nam  w szystk im  nie 
p rzy jd z ie  za nim  poc iągnąć?!....

T ak  żydos tw o  polsk ie żegnało  re­
be A lte ra . cadyka z  G ó ry  K a lw a rji, 
k tó ry  w y jech a ł do M arienbadu, skąd  
następnie uda się  do Pa lestyn y , gdzie  
zam ieszka na zawsze w  wspan iałym  
nałacu o fia row anym  m u przez jedne­
g o  ze  zwolenn ików . (r .  f . )
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W a len ty  Bekk łns (P r o f .  A k a d e m ji K rak o w sk ie j 1590)

J o r d f  rytualne 
i inne po-twarze.

Z  w czo ra jsze j w ęd rów k i po K ra ­
k ow ie  zanotowałem  ta k i o to  zabawny 
ep izod :

Przechodząc jedną z  ulic Strado- 
m ia  spostrzegłem  zdała jak ieś  w zra ­
sta ją ce  zb iegow isko. P rzysp ieszyłem  
kroku . Obok m nie p rzeb iegła  cwałem  
grom ada  żydk ów  pragnących  także  
u jrzeć  „c o  sze tam  d że je ? " P o  drodze 
p ok rzyk iw a li sobie zlekka, d la  tren in ­
gu : „g e w a łt ! p o g ro m !" O kaza ło  się, 
że  to  jak iś  poszkodow any robotn ik  
ła ja ł mocno p lugaw ego  żydka. A le  
ja k  g o  ła ja ł! T y , t y  —  pow iada —  
t y  p arszyw a m o r d o  r y t u a ł -  
n a ! U słuszaw szy t o  o rygina lne  w y ­
zw isk o  roześm iałem  się w  głos. W te ­
d y  robotn ik  zw rócił się  do m n ie: P a ­
nie, w  żyw e  o czy  m nie oszukał. N a  
dw a złote. Jak m i n ie zw róc i to  mu 
tę  m ordę rytua lną  p ięścią na d w o je  
ro tłu k ę !

—  Ń o  dobrze —  m ówię, —  ale d la­
czego  pan, u licha, aż tak ie  określe­
n ie znalazłeś d la je g o  w łoch a te j gę-
by?

—  D lac żego ? C zy  ja  w iem ! Gdzieś 
ta k  słyszałem . Pan ie, to  jeszcze  za  
delikatne d la  ty ch  szubrawców  spod 
ciem nej gw ia zd y !

Jak sie ła tw o  dom yśleć poczciw iec 
ten  spotyka ł się  często  z  wyrażen iem  
„m o rd y  rytua lne", k tóre, w  prosto­
c ie  ducha uznał za  term in  służący do 
określen ia jak ichś m ocno an typa ty­
cznych  fiz jo gn om ij. Paradne, co?  O- 
czyw iście, że  gd yb y  go  zapytano, czy  
s łysza ł o  tem , że żydz i u żyw a ją  k rw i 
chrześc ijań sk ie j do w ypiekan ia  mac, 
p rzy tw ie rd ziłby  na tych m iast: ja k że ­
b y  nie!.... A le  m ord y  rytua lne  by łb y  
o  m a ły w łos p ięścią poroztłukał!

K R O N I K A
S IE R P IE Ń

4 N iedz ie la : Dom inika.
5 P on iedzia łek : N .M .P ł Śnieżn.
6 W to re k : P rzem . P . J.
7 środa : K a je tan a
8 C zw artek : E m iljan a
9 P ią tek : Rom ana

10 Sobota : W aw rzyń ca

— -o:  o :  o-

Ekwador dla żydów.
Żydow ska A g en c ja  T e legra fic zn a  

donosi z  Londynu, że na kon feren c ji 
te ry to r ja lis tó w  żydowskich , k tó ra  od 
będzie się za  parę dni w  Londyn ie 
rozp a tryw an a  będzie o fe r ta  rządu E - 
kw adoru  (A m ery k a  Połudn iow a) 
p rzekazania obszaru 1,250.000 akrów  
ziem i dla uchodźców żydowskich . R o ­
kow an ia w  te j  spraw ie prow adzi dr. 
B o rys  B ru tzkus z  ram ien ia założone­
g o  w  ub iegłym  roku  tow arzystw a  e- 
m ig ra cy jn ego  „E m k o l" . W  kołach te ­
ry to r ja lis tó w  sądzą, że  na ty m  ob­
szarze je s t  m iejsce d la  50.000 rodzin. 
K on fe r en c ja  te ry to r ja lis tó w  m a ra ty ­
fik o w a ć  tę  o fertę.

Zakaz wstępu
żydom do m iojsc 

kąpielow ych.
Nadburm istrz m iasta W rocław ia  

W ydał zarządzenie, zakazu jące w s tę ­
pu żydom  do n iek tórych  zakładów  
kąpielowych . Zakładom  tym  polecono 
w yw iesić  ogłoszenia, zakazu jące ż y ­
dom wstępu. N iek tó re  m iejsca kąpie­
low e będą posiadać specja lne m ie j­
sca d la żydów .

 o vO vo — —

Jad nienawiści i bezbożnictwa
wsączają w dzieci wychowawcy --- żydzi.

W' jedn ym  z  ostatn ich  num erów 
donosiliśm y o  n iesłychanych  stosun­
kach panu jących  na n iek tórych  ko- 
lon jach  i  półkolon jach  letn ich  dla 
dzieci. D zis ia j zn ów  m ożem y podzie­
lić  się z  czyteln ikam i nowem i w iado­
m ościam i, k tó re  n iety lk o  p o tw ie r­
d za ją  nasze dotychczasow e zarzu ty, 
lecz  jeszcze  ja sk raw ie j ilu stru ją  s to­
sunki tam  panujące.

O to  12-letni synek  ubog ie j w dow y, 
p. M a r ji K ozerow sk ie j, po p rzeby te j 
operacji na ś lepą k iszkę zosta ł w ys ła ­
n y  przez Ubezpiecza ln ię Społeczną 
na ko lon ję  le tn ią  w  H elen ow ie  pod 
M iędzylesiem . Pon iew aż w  ubiegłych  
la tach  dziecko w ysyłane było  przez 
K asę  Ch orych  na kolon je  letn ie, na 
k tórych  czuło się  bardzo dobrze, 
p rze to  p. K ozerow ska bez obaw  
i  trw o g i w ysła ła  i w  ty m  roku sw ego 
jedynaka.

L e c z  jak żesz w ie lk ie  było  je j  zd zi­
w ien ie, g d y  p rzy jechaw szy  w  niedzie­
lę  w  odw iedziny do syna, usłyszała, 
że nuci on „C zerw on y sztandar". O- 
kaza ło się, że dziecko nauczyło się 
t e j  b o jo w e j soc ja lis tyczne j pieśni 
właśn ie na kolon ji. W szys tk ie  bow iem  
dzieci rano  i  w ieczó r m usia ły zam iast

porannej i  w ieczorn ej m od litw y , śpie­
w ać „C zerw on y  sztandar". T e  zaś 
k tó re  nie chcą śpiewać, są przez w y ­
chow aw ców  i  k ierow n ików  (k ie ro w ­
n ik  i  k ierow niczka są żydam i) s tro ­
fow ane.

Poza tem  dziecko skarżyło  się m a t­
ce, że je s t  wyśm iewane, gd y  k lęk a  do 
pac ierza  i  że zerw ano mu medalik, 
k tó ry  chłopczyk  nosił na s zy ji. N a tu ­
ra ln ie o chodzenie w  niedzielę na na­
bożeństw a n iem a naw et m ow y, c o  ze 
względu  na k ierow n ictw o  je s t  cał­
kiem  zrozum iałe. Jakże bow iem  m o­
żna w ym agać od  k ierow nika żyda a- 
b y  chodził z  dziećm i do kościoła.

Synek  p. K ozerow sk ie j ta k  był 
p rzygnęb ion y i  zm altretow any, że  za ­
lew ając  się  łzam i b łaga ł m atkę, aże­
b y  zabrała g o  d o  domu. Cóż m iała 
rob ić b iedna kob ie ta? S taw ia ją c  w y ­
że j od  zd row ia  f izyczn ego  zdrow ie 
m oralne sw ego  dziecka, zm uszona by 
ła zabrać je  z  kolon ji, na k tó re j s tra ­
w ą  duchową d la dzieci są książk i i 
pagadanki o socjalizm ie.

Jak okazu je  się, w  H elenow ie  m ie­
ści się sta ły  zakład  w ych ow aw czy  d la 
dzieci p row adzony p rzez jedną z  or- 
ga n izacy j socja listycznych . W  okre­

sie letn im  Ubezpiecza ln ia Społeczna 
um ieszcza w  ty m  zakładzie  inne dzie­
ci, k tó re  są celow o p rzez k ierow n i­
c tw o  m ieszane z  w łasnym i „w ych o ­
w ankam i", będącym i j%ż odpowiedn io 
urobionym i.

D ziw n e w  te j  ca łe j spraw ie je s t  to, 
że U bezp iecza ln ia w idoczn ie nie dość 
dobrze sprawdza, kom u p ow ierza  w y ­
syłane przez s ieb ie dzieci, n ie chem y 
bow iem  przypuszczać, ażeby to , co  
się d z ie je  na k o lon ji w  Helenow ie, 
działo  się za  w ied zą  i  zgod ą  Ubezpie- 
czalni. M usi to  być  ra cze j n iedopa­
trzenie, k tó re  pow inno być  szybko  u- 
sunięte.

Z  d ru g ie j zn ów  s tron y d ziw ić się 
należy, że  odpowiednie czynn ik i n ie 
za ję ły  się dotychczas tą  spraw ą i  że 
to leru ją , ażeb y  dzieci kato lick ie w y ­
chow yw ane b y ły  ja k  zw ierzę ta  bez 
B o ga  i  pacierza i  aby  w  m łode dusze 
zaszczep iany by ł jad  bezbożn ictw a i 
n ienaw iści k lasow ej. Cała polska o- 
p in ja  kato licka  dom agać się  musi, a- 
b y  położono kres  ty m  niesłychanym  
stosunkom i  pow ierzono opiekę nad 
polską ka to licką  d zia tw ą w ych ow aw ­
com  Polakom  i  katolikom .

(H e n )

Akademicy śląscy w walce.
Centra lny Zw iązek  akadem ików 

Ślązaków , ja k  p isze „K u r je r  Zacho­
dn i" rozpoczął podczas f e r y j  letn ich 
planową i  szeroko zakreśloną akcję 
przeciw żydowską. A k c ja  ta  je s t  tem  
aktualn ie jsza, że  z  roku  na rok  wzm a 
ga  się  zażydzem e p;v.?x do­
p ływ  kupców  i  dom 
skicb. zw łaszcza z  Zagłęb ia  D ąbrow ­
skiego.

Staraniem  wspom nianego Zw iązku 
odbyło się ostatnio  k ilka  w ieców  pr-zy 
bardzo licznym  udziale m ieszkańców 
poszczegó lnych  m iejscowości. P rócz 
o lb rzym iego  w iecu w  R ybn iku, od­

b y ły  się w  ostatn ią  niedzielę tłumne 
w iece  w  N iedob rzycach  i  w  K nu ro­
w ie, na n a jb liższą zaś niedzielę za­
pow iedziano podobne w iece w  Ryduł- 
tow icach, w  Pszczow ie  i  w  innych 
wsiach.

W  rezolucjach , k tóre  uchwala się 
na wiecach, uczestn icy p rzyrzeka ją  
walczyć z  zalewem  żydowskim , le ga l­
nie b o jko tow ać k ażdy  loka l odw ie­
dzany p rzez żydów , b o jko tow ać w szy  
stldch  dom okrążców  żydów  i  w yw ie ­
rać nacisk m oralny, b y  m ie jscow i 
m ieszkańcy nie w yna jm ow a li m iesz­
kań żydom .

Zyd z nazwiskiem poległego oficera.
Sensacyjną w iadom ość poda je  k ra 

kow sk i „N a p rzó d " . O kazu je się  m ia­
nowicie, że b. k ierow nik  ' o . i wir ja- 
tu  P .P . w  T arn ow ie  G n iew osz - Gnie- 
w ecki je s t zw ycza jn ym  Abraham em  
G oldbergiem . Żyd  ten  przyw łaszczył 
sobie dokum enty osobiste o ficera-le- 
g jo n is ty  W aldem ara GniewosźrGnie- 
weckiego, po leg łego  na polu w a lk i i

odtąd  w ystępow ał pod  je g o  nazw i­
skiem. Z  czasem  zosta ł m ianow any 
kom isarzem  polic ji ś ledczej w  Skar­
żysku  Kam iennej, a następnie k iero ­
wnik iem  kom isarja tu  P . P . w  Tarn o ­
wie.

M achinacje żyda G oldberga  w ysz ły  
na ja w  p rzy  szczegółow em  badaniu 
curriculum vitae.

Nie jest u żyda taniej!
W  odpow iedzi na art. p t . : „K up ie- 

c tw u  polskiemu ku rozw adze" pozw a­
lam  sobie przesłać poniższe uw agi: 

M ojem  zdaniem  artyku ł podob­
n y  nie pow in ien  ukazać się W'cale w  
p iśm ie antyżydowskiem , tem bardzie j, 
że  je s t  n iezgodny z  prawdą. Skąd 
au tor artyku łu  p rzych odzi do w n io ­
sku. że  w." sklepach polskich je s t  d ro ­
ż e j?  M oże zna jdzie  się  czasem  w y ­
ją tek , że pew ien a rtyku ł je s t  droż- 
sezy, ale p rzecież w  w iększości w y ­
padków  u żydów  je s t d ro że j! Od pa ­
ru la t badam  te  rzeczy  i  na podsta­
w ie  w łasnych  obserw acy j urobiłem 
sobie to  n iezłomne przekonanie. Co 
się ty c z y  te j  s ia tk i drucianej, to  S za­
nowana R ed ak c ja  pow inna zbadać tę 
rzecz, a  m ianow icie: zażadać rachun­
ku od  polsk iego kupca, bo m oże być  
ta k i fak t, że ży d  chcąc zaszkodzić 
polskiemu kupcowo sprzedał jeden 
a r tyk u ł pon iżej ceny kosztu. Co do 
w yrażan ia  się polsk ich  kupców, że 
żydow sk ie  śwdęta s ą  d la  n ich  żn i­
wem , te ż  mam pew ne zastrzeżenia, 
bo w yg ląd a  to  tak. że ta  „w ia ry g o ­
dna " osoba chodziła od sklepu do

sklepu i  każdy kupiec w  ten  sposób 
się w yra ża ł no i  podw yższał ceny. Je­
że li zaś ten  pan, c zy  ta  pani spotka­
li się z  czemś podobnem w  jednym  
sklepie, to  pow inni w ym ien ić nazw i­
sko ta k iego  kupca, a nie szkalować 
całego ogółu  kup iectw a polsk iego. 
Ja spotykam  się b. często z  w ręcz 
przeciw ną ta k tyk ą : n iek tórzy  kupcy 
w  żydow sk ie  św ięta sprzedają, taniej, 
ażeby zdobyć sobie zau fan ie klienta. 
A żeb y  się zo rjen tow a li Szanowni 
C zyte ln icy  a szczegó ln ie j ta cy , jak  
podpisany pod artyku łem  „Jeden  z 
n arodu" to  p rzytoczę  pew ien  fa k t : 
Jak t ju t  nadm ieniłem  na wstęp ie, od 
kilku la t in teresu ję się tem i spraw a­
mi i sw ego  czasu zrob iłem  tak ie  do­
św iadczenie: W zią łem  jedną książkę 
w  sklepie spożyw czym  polskim , a 
d rugą w  sklepie żydow sk im ; m a się 
rozum ieć, że jeden ' i d rugi nie w ie ­
dział o  tem. Jeden dzień b ył b rany 
to w a r u żyda a d ru g i —  zawsze ten 
sam to w a r i  w  ta k ie j sam ej ilości •—• 
u Polaka . O tóż po dw óch  m iesiącach 
okało się, że  u żyda rachunek w yn o ­
sił o p rzeszło  5 zł. w ięcej, k tó re  do­

p iero  po długich ta rgach  musiał zbo- 
n ifikow ać. N iech że  w ięc tak  postąpi 
„Jeden z  narodu", a zapewne żydow ­
ską tan iość w y b ije  sobie z  g ło w y ! 
N ig d y  nie pow inn iśm y pojedyńczych  
w ypadków  uogóln iać i  uprzedzać się 
do Polaków . W . O.

*  *  *
N a  uw agę Szan. K orespondenta , 

że art. „Jednego  z  narodu" nie po­
w in ien  b y ł ukazyw ać się w ca le  w  p i­
śm ie an tyżydow skiem  —  m usim y od­
pow iedzieć, że  jes teśm y w ręc z prze­
ciw nego zdan ia : k w est ja  różn icy cen 
je s t  kw est ją  nader żyw otn ą  i  w ym aga  

gruntowanego przedyskutow ania. D la­
te g o  w  m yśl zasady „au d ia tu r e t  al- 
te ra  p a rs " o tw ieram y łam y nasze tak  
kupcom ja k  i  konsumentom. G d yby  
nie b y ło  art. „Jedn ego  z  N a rodu " nie 
b y łob y  tych  p rzekon yw ających  w y ­
nurzeń P T .  Kupców.

• Red.

Zajścia z żydami.
Prasa  żydow ska donosi, że doszło do 

za jść  na półkolon ji d la d zieci żydow ­
skich na Pow ązkach . W ychow aw ców
żydów  dotk liw ie  pobito. W  spraw ie 
te j  zw iązek  rodziców  żydow sk ich  in- 
te rw en jow s ł w  kom isarjacie rządu. 

 ; 0 — o : ---------

Gdy żyd ma pecha.
M am y do zanotowania dw a w ypa­

dki świadczące, że m łodzież ży d o w ­
ska „n ad zie ja  naszego narodu" jes ' 
na dob re j drodze do spełnienia sw e j 
w ie lk ie j m is ji d z ie jow ej, ż e  w' tym  
wypadku m ieli puryce w y ją tk o w ego
pecha  to  nic nie szkodzi. K oń  m a
czte ry  nogi a  potkn ie s ię ! P rzytem , 
gd yb y  nie ten chw ilow y pech, nie 
m ie libyśm y sposobności przekonać 
się o postępach, jak ie  poczyn ili w  
sw ojem  narodowem  rzem iośle. O to 
v/ ty ch  dniach przed  sądem  lw ow ­
skim  stanął 17-letni Chaini Szreiber, 
oskarżony o  to, że pom ów ił kas jera  
P . K . O. o pobranie pieniędzy. Jak 
w ykaza ło  śledztwo, Szreiber, m a jąc  
w p łac ić  w  kasie P . K . O. 2615 zł, pod­
sunął k as jerow i czek, ale  p ien iędzy 
n ie w ręczył. P o  pew nej chw ili, S zre i­
ber. mniem ając, że k as jer n ie  zor­
ien tu je  się w  sytuacji, usiłow ał w eń  
w m ów ić, że w ręczy ł mu pieniądze.

Przed  sądem  Szre ib er tłum aczył 
się, że  „n ie  pam ięta, co  s ię  z  pienię- 

n i s ta ło ". W  każdym  razie  nie u - 
dało m u się „nab rać  g o ja " .
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M arsza lek  Okum a (Japoń czyk )

D ru gim  pechowcem  je s t  m iły  pan 
M eilo ch  A lb e r t  z  W arszaw y, k tó rego  
h isto rja , w  re la c ji jedn ego  z  dzienni­
k ów  sto łecznych  p rzedstaw ia  się na­
stępu jąco :

W  ub. roku do w ielu  w iększych  
sk lepów  w  W arsza w ie  przychodził e- 
legancko ubrany żydek, prosząc za w ­
sze o  zm ianę banknotu 100-złotowe- 
go . G d y  o trzym yw a ł ru lon  bilonu, 
spraw dza ł zaw artość  i  zaw sze  okazy­
w a ło  się, że b rak  w  ru lonie kilku lub 
k ilkunastu złotych . U p rze jm y  żydek 
god ził się wów czas  na zw ro t bankno­
tu, w zam ian  za  n iepełny , rulon.

K ied yś  z ja w ił się u k as jerk i p ew ­
n e j firm y , prosząc o  zm ianę 100 zł. 
K ie d y  okaza ło  się, że w  rulonie, k tó ­
r y  o trzym a ł b raku je  30 złotych , ka ­
s je rk a  za kw estion ow a ła  dokładność 
prze liczen ia  b ilonu a  jeden  z  praco­
w n ik ów  firm y , k tó ry  obserw ow a ł e- 
legan ta , zna lazł b raku jące 30 zł. w... 
k ieszen i oszusta.

A resztow an o  go  i  okaza ło  się  w ó w ­
czas, że je s t  to  M ejloch  A lb e rt, ka ­
ra n y  k ilkakrotn ie. Sąd skazał A lb e r­
ta  na 6 m iesięcy w ięzien ia z  zaw ie­
szeniem  na 3 lata, a  sąd apelacyjny, 
do k tó rego  skazany się  odwołał, w y ­
rok  ten  zatw ierdził.

Czy wiecie,...
... że p ew na w ieśniaczka w  M ało- 

polsce W schodn ie j wn iosła pozew  do 
sądu oskarża ją c  poborcę podatku, że 
n a  je g o  w idok  krowa, k tó ra  b y ła  je ­
dyn ą  je j  żyw ic ie lk ą  zosta ła  tkn ięta  
apopleksją  i na m iejscu  zdechła?

... że  sędzia odrzucił ten  pozew  ja ­
k o  bezpodstaw ny?

... że  pew ien  inw a lida w ykon a ł zna­
kom icie  chodzący zegarek , k tó rego  
k tó rego  w szystk ie  części zrob ione są 
z  w ęg la ?

... że  w e  w s i F ig a  k oło  T o m a ly  na 
S łow aczyźn ie  zinarł żebrak, k tó ry  
tw ierdz ił, że n azyw a  się  J e rzy  W a ­
sh ington  i  je s t  potom kiem  p ierw sze­
g o  p rezyden ta  S tanów  Z jednoczo­
n ych ?

.... że  p o lic ja  p rzeprow adza jąc  po 
je g o  śm ierci rew iz ję  w  m ieszkaniu 
zn a lazła rzeczyw iśc ie  s ze reg  doku- 
m en tów  brzm iących  na nazw i­
sko  Jerzego  W ash ing ton a?

Chcesz u ja rzm ić  teściow a kup je j
„ A N T O N E T K I "  

Tak  w roga  odw iecznego łagodzą
zięciow ie, 

A  że  sm ak ty ch  p iern ików  ucisza
j ą  wnetld, 

Chcesz u ja rzm ić  teściow ą kup  je j  
„A N T O N E T K I " .  

K rak ów , ul. S ław kow ska 20.
A . R O T H E .

W KRAJU
W O Ł Y Ń  n aw iedziły  gw a łtow n e  bu 

r z e  połączone z  gradob iciem  i  pioru­
nam i. /

K R Ą Ż Ą  P O G Ł O S K I, że  po w ybo- 
ra ch  w  październ iku lub listopadzie 
n astąpi zm iana rządu. N aczeln e  m iej 
sce  w  p rzyszłym  rządzie  m a ją  za jąć  
pułk. P ry s to r  i  inż. K w iatkow sk i.

W  O K O L IC A C H  S Ł O N IM IA  ro z­
sza la łe  z  go rą ca  w ilk i n apadają na o- 
e ied la  ludzkie.

P IL O C I P O L S C Y  kpt. Burzyński 
i  por. W ysock i d o ta rli balonem  do 
s tra to s fe ry  na w ysokość  10 tys. m e­
trów . ]•' .

W  G D Y N I m orze w yrzu ciło  na 
b rze g  spróchniałe s zk ie le ty  m ężczyz­
n y  i  d ziecka zw iązane razem  całkiem  
n ow ym  szm irk iem . P o lic ja  g ło w i się 
nad tą  zagadką.

W  T O M A S Z O W IE  burza zerw ała  
p rzew ody  e lek tryczne. Jednego z  
ty ch  p rzew odów  dotknął się 10-letni 
A lo jz y  C hru stow icz i  poniósł śm ierć 
n a  m iejscu.

W  G D Y N I zbankrutow ała żydow ­
ska h urtow n ia  m anu faktu ry Jó ze fa  
S piry . P reten s je  je j  w ie rzyc ie li p rze­
k rac za ją  250 ty s . zł.

jeszcze jeden światowy zjazd
Jak donosi p rasa żydow ska M ini­

s terstw o  S praw  W ew nętrznych , w  
porozum ieniu z  M in is ters tw em  Spraw  
Zagran icznych  w yda ło  ju ż  zezw o le ­
nie na odbycie św ia to w ego  Z jazdu  
Żyd ow sk iego  In s ty tu tu  N aukow ego. 
Z ja zd  odbędzie się w  W iln ie  w  dniach 
od  14 do 19 s ierpnia. N a  wniosek  
M in. Spraw  W ew n . M in is terstw o K o ­
m unikac ji p rzyznało  uczestnikom

żydowski w Polsce.
z ja zdu  zn iżki k o le jow e j w  wysokości 
50 proc.

D o  biura z ja zdu  n ap ływ a ją  codzien 
n ie zg łoszen ia re fe ren tó w  i  gości, 
k tó rzy  p rzybędą do W ilna. P rzyb ędą  
także  liczn i lite ra c i z  P o lsk i i  za gra ­
nicy. Jeden dzień  zjazdu  będzie po­
św ięcony specja ln ie litera tu rze  ży ­
d ow sk ie j i  je s t o rgan izow an y p rzez 
żydow sk i P E N -C lub . W  ram ach z ja z ­

du odbędzie się  reprezen tacy jna  w y ­
staw a  sztuki żydow sk iej, w  czasie j 
k tó re j p rok lam ow ane będzie o tw a r­
cie  muzeum sztu ki p rzy  Ż IN . In ic ja ­
to r  muzeum M ark  S zaga ll p rzyb yw a  
specja ln ie na o tw arc ie  z  Paryża .

C hwała Bogu , nie zapom ina ją  o 
nas!....

W  sposób plansswj' j systematyczni

dążącą do odgrodzenia społeczeństwa niem. od żydów.
B E R L IN .  (•— )  Z  ca łe j R zeszy  nad­

chodzą z  dnia na. dzień  w iadom ości
0 rosnącej fa l i  antysem ityzm u, prze­
b ieg  jednak  te j  ak c ji je s t  naogół spo­
k o jn y  i  ogran icza  się  d o  p lanowego 
przeprow adzen ia  daleko idącego  ro z­
działu pom iędzy społeczeństwem  nie- 
m ieck iem  a  żydowskiem . W  m ie jsco­
wościach, gd zie  w y d a rzy ły  się  drobne 
w y b ry k i an tyżydow sk ie  w ydano  ode­
zw y, w zyw a ją ce  d o  n ieu legan ia p ro ­
w ok ac jom  ze  s tron y  żydow sk iej i  k o ­
m unistycznej.

W  Berlin ie  zakazano żydom  uczę­
szczać do m ie jscow ych  kąpielisk  pu­
b licznych . B u rm is trz  jedn e j z  dziel­
n ic Berlina, S te g litz  w yda ł odezwę 
naw ołu jącą  do b o jk o tu  f irm  żydow ­
skich. Odezwa, w ydana p rzez urząd 
p o lic ji pań stw ow ej w  K ró lew cu  w z y ­
w a  do nieu legania rzekom ym  „p ro ­
w ok ac jom  ży d ó w ". W  m iejscow ości 
W eserm uende (H an n ow er) areszto­
w ano 49-letn iego żyda  pod  zarzu tem  
„hańb ien ia ra sy " .  W  m ie jscow ości 
H essischolendorf (W e s t fa lja ) aresz­
tow an o  rów n ież żyd a  pod, ty m  Sa­
rn ym  zarzu tem . N a  ryn ku  w  te j  sa­
m e j m ie jscow ości o k ręgow y  k ierow ­
nik  p ropagan dy zw o ła ł w iec, na k tó ­
rym  potęp ia jąc  k o ła  n iem ieckie, k tó ­
re  dziś jeszcze  prow adzą in te resy  z  
żydam i w ezw ał d o  o strego  bojkotu .

W  m ie jscow ości Sch w ein fu rt (Ba- 
w a r ja ) ,  W aren  (M ek lem b u rg ja ), O l­
sztynie, B rem ie, w  pow iecie  Sprottau  
na Śląsku niem ieckim , bądź zakasa­
no żydom  uczęszczania do kąpielisk
1 pub licznyycn  loka li rozryw kow ych , 
bądź te ż  w yw ieszono s zy ld y  z  napi­
sem : „ży d z i n iepożądani". W  m ie jsco  
w ośc i k ąp ie low ej nad B a łtyk iem  A - 
rendsee p o lic ja  zam knęłą pew ien  ho­
te l  żydow sk i. W  m iejscowościach  
A lten k irchen  (H e ss ja ) i  H am nt (W e  
s t fa lja ) zw iązek  rzeźn ików  m ie jsco­
w ych  przeprow adził b o jk o t żydow ­
skich pośredn ików  hand larzy b y ­
dłem.

Obok te j ak c ji p row adzona je s t  
ży w a  i  p lanow a propaganda w  słow ie 
i piśm ie  za  w yelim inow an iem  w p ły­
w ó w  żydow sk ich  z  ży c ia  społecznego 
i  gospodarczego  w  N iem czech  oraz 
przeprow adzen ia ścis łego odgrodze­

n ia się od  nich. W yd aw ca  znanego 
pism a an tyżyd . „D e r  S tu rm er" p r z y ­
wódca frankońsk iego  okręgu  p a r ty j­
nego  S tre icher w yg ło s ił odczy t w  
szkołę m łodych  p rzyw ódców  p a r ty j­
nych  w  B em au  pod Berlin ien. S tre i­
cher m ów ił o  n iebezp ieczeństw ie g re - 
żącem  ze  s tro n y  żydow sk iej. Na. 
wszystk ich  w yższych  uczelniach 
zakoń czy ł m ów ca —  w in ien  w idn ieć 
napis: „zagadn ien ie  rasow e je s t  klu­
czem  do h is to r ji św iata".

P ra sa  zw raca  się p rzeciw ko  p rze­
b iera jącem u wsze lką  m iarę w yo lb rzy  
m ianiu  w  p rasie zagran iczn e j demon 
s tra cy j antysem ickich . P ra sa  n iem ie­
cka  zw raca  uw agę, że  k rw a w e  ek­

scesy w  innych  k ra ja ch  s ą  za L d w ie  
re jes trow ane.

„B e r lin e r  T a g eb la tt "  zw raca  uw a­
gę , że  za jśc ia  w ew nętrzne  s tanow ią 
w  każdem  państw ie je g o  w łasną spra 
w ę  i  p isze d a le j: M am y p raw o  żąda­
n ia od  o rganów  op in ji publicznej ob ­
cych  k ra jów , aby  troszczy ły  się  one 
przedew szystk iem  o  własne sprawy.

K a to licka  „G erm an ia " p isze: „M y ­
l i  się ten, k to  m yśli, że  prasa za g ra ­

niczna w  rów n e j m ierze  p rotestu je  
p rzeciw  prześladowaniu kato lik ów  w  j 
Ir la n d ji północnej".

„M orgen p ost" ośw iadcza: D la  p ra­
sy an g ie lsk ie j je s t  oczyw iśc ie  bard zo  I 
n ie na rękę, ż e  m orderstw a, podpa- j 
lan ia i  g rab ieże  s za la ły  w  ciągu  2 t y ­
godni. Jasnem jest, że  w łaśn ie d la  : 
te g o  in fo rm u je  ona z  gro teskow ą  [ 
przeisadą o  „p rześladow aniach  ż y ­
d ów  w  N iem czech ".

Korespondencja z Działoszyc.
D zięk i p rzypadkow i dosta ł się w  

m o je  ręce  egzem p larz W aszego  pisma.
Z  treśc i p ism a dow iedziałem  się, że 

są p rzecież w  Polsce ludzie, k tó rzy  
n ie b o ją  się żydów  i  p row adzą n ieu­
g ię tą  w alkę z  żydostw em  i  zagran i­
cznym  kapitałem , k tó rzy  do spółki 

s,tematycznie w y ru gow a li P o laków  
ze  w szystk ich  dziedzin  ży c ia  gospo­
darczego.

T o też  pragnę podzie lić  się z  roda­
kam i w iadom ościam i z  naszego m ia­
sta.

M iasto  D zia łoszyce  lic zy  sześć t y ­
s ięcy  m ieszkańców, w  tem  p ięć ty s ię ­
c y  żydów , a ty lk o  ty s ią c  Polaków .

T a  p rzygn ia ta jąca  w iększość ż y ­
d ów  trudn i się, ja k  w szędzie zresztą, 
handlem  i  rzem iosłem . Oczyw iście,

rzem iosłem  lże js ze j k a te go r ji. Zawo- j
d y  tak ie  ja k :  kow alstw o, s to la rs tw o  I 
i  t. p. to  zaw od y  d la  go i.

T ok  ja k  w szędzie  żyd z i w yzysku ją  
w  n iem iłosierny sposób ludność w ie j-  i 
ską i to  p odw ó jn ie : ra z p rzy  kupnie 
od  nich p rodu któw  rolnych, a  dru- 
g i ra z  p rzy  sprzedaży w łasnych  to ­
war ów.

N a le ż y  podkreślić, że ten tysiąc 
Polaków , to  ty lk o  z  konieczności słu­
d zy  żydow scy. A  w ięc  czas skończyć 
z  hegem on ją  żydow ską i  zagranicz- 
r.v;n kapitałem . Po lak  w in ien  być  gos  I 
podarzem  w e w łasnym  m ieście jak  I 
rów n ież i  w e  w łasnem  pań stw ie ! —  
w o łam  w ra z  z  W am i Rodacy.

M ieszkan iec m iasta Dzia łoszyc. 
 o :q :o ------
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MA ŚWIECIE
W  T U R C J I pow ieszono 4-ch ban­

d y tów  w  obecności 15 tys. w idzów . 
K rew n i ban dy tów  prosili, żeb y  im  po 
zw olono za jąć  m ie jsca  katów , lecz 

p rośbę ich  odrzucono.
N IE Z W Y K Ł E  Z J A W IS K O  zano­

tow an o  w  T u rc ji:  podczas b u rzy śnie­
żn e j uderzył piorun w  w ioskę Zen- 
dżize za b ija jąc  2 osoby.

W  J E D N Y M  z  am erykańskich  
m iast uderzył p iorm i w  m atkę k a r­
m iącą dziecko. M atk a  zab ita  —  dzie­
cko  zd row e  i  zupełnie n ieuszkodzone-

W  R O S J I spadło 3-letnie d ziecko z 
3-go p ię tra  i  w ysz ło  z  t e j  p rzygod y  
bez szwanku.

W  P O B L IŻ U  San Fran cisko  zde­
rz y ły  się  d w a ok ręty . Za łogę  u rato­
wano.

W  C IE R Ł IS K U  D O L N Y M  (C ze ­
chos łow ac ja ) dob iega  końca budowa 
mauzoleum  śp. Ż w irk i i  W igu ry .

W  P A L E S T Y N IE  d a je  się mocno 
odczuwać b rak  kob iet. R ab in i pale­
s tyń scy postanow ili za  wsze lką  cenę 
sprow adzić w ięk szy  tran sport z  za­
gran icy. Od nas m ogą sobie śm iało 
zabrać  p arę  w a gon ów  nadobnych Ru 
chel i  Surek.
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R odak  H E N R Y K  B E R G E R  

M A L A R Z

ŁÓ D Ź, 6-go S ierpn ia !. 21/23 
poleca sw e usługi rodakom  i  sym pa 
tykom  wchodzące w  zakres  m a lar 
s tw a  i lak iem ictw a . W ykonan ie  so 

lidne. Ceny przystępne.

Ładn ie odnowić, dokładnie napraw ić, 
odpowiedn io przerobić, do gustu  za ­
mówić, dobrze kupić P A R A S O L E  o- 

grodow e, dom owe, p lażow e, laski, 
fa jk i i  t. p. m ożna ty lk o  w  pracow n i 
E D M U N D A  K A D Y Ń S K I E G O  

ŁÓ D Ź, ul. P io trk ow sk a  82.
(w  podw órzu )

F a b ry k a  tkan in  i  ogrodzeń  drucia­
nych  poleca: P lecionk i, Tkaniny, 

G azy  m iedziane do f i lt ró w  „R a b itz “ 
do rob ót betonow ych  i t. p. 

M A T E U S Z  M I K O Ł A J  C Z Y #  
ŁÓ D Ź, ul. K iliń sk iego  167, tel. 191-85
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Jak wieś wołyńska walczy
Z  K rzem ieńca piszą:

N ie  od  rzeczy  będzie zanotować 
znam ienny fak t, że w śród  ludności 
w ołyńsk ie j, szczegó ln ie polsk iej, u- 
św iadom ienie n iebezp ieczeństwa ż y ­
dow sk iego rośnie z  dnia na dzień.

W  w a lce  z  żydostw em  rod zą  się 
także  sw oiste m etody. K to  zna K re ­
sy, ten  zda je  sobie sprawę, że  pod­
ję c ie  w a lk i na ty m  odcinku oznacza 
dużą  zm ianę na lepsze. D otąd  bo­
w iem  gospodarz, w yzysk iw an y przez 
żydow sk ich  lichw iarzy, c ierp liw ie 
d źw iga ł to  ja r zm o ; popadając na jczę­
ście j w  skra jną  nędzę. Z  regu ły  w ięc 
zadłużał się  u żyda, a  w  konsekwen­
c j i  poprostu  w yw łaszcza ł się, sprze­
d a jąc  ziem ię p o  to, b y  zapłacić ż y ­
dow i.

D ziać  się to  m ogło  tak  długo, do­
p ók i chłop polsk i n ie uśw iadom ił so­
b ie  is to tn e j ro li żydostw a i  m ożliw oś 
c i pod jęcia  z  n iem  w alk i.

Z  chw ilą jednak  pojaw ien ia  się  na 
w s i in struk torów  ro lnych, a za tem  i 
pow stan ia  o rgan izacy j roln iczych, 
rozpoczął się proces uśw iadam iania 
sobie k rzyw d y  i  wyzysku .

M ie jscow a  w ieś  coraz w yraźn ie j 
poczęła szukać w zo rów  w  naszych 

ziem iach  zachodnich. P ow sta ją  w ięc 
kółka roln icze, sam okształceniowe, a 
przedew szystk iem  spółdzieln ie spo­
żywcze, k tó rych  głów n em  zadaniem  
je s t  usunięcie k osztow nego pośredn i­
c tw a  żydow sk iego. N a  tem  polu n ie­
w ą tp liw ie  duże zasługi m a nasze o- 
sadnictw o w ojskow e.

U trzym an ie  spółdzielni, pow sta­
łych  z  drobnych składek, wobec za ­
borczości żydow sk iej, w ym aga  duże­
g o  w ysiłku . W  ogniu w a lk i ekonom i­
czn ej żyd z i nie p rzeb ie ra ją  w  środ­
kach, co zm usza znowu d rugą s tro ­
nę do stosow ania specja lnych  sposo­
b ów  w alk i. W yg lą d a  ona m niejw ię- 
c e j ta k : polska spółdzieln ia n ie m o­
że w y trzym ać  konkurencji A-dow- 
sk ie j. w ięc  zam yka się  ją  na pewien 
czas. Tym czasem  żyd  w  szale radości 
ze  zn iszczen ia polsk ie j p laców ki go ­
spodarczej s ta ra  się  pozyskać sobie 
k lien te lę  p rzez udzielanie ho jnego 
kredytu . Gospodarze bardzo chętnie 
z  k redytu  k orzys ta ją  i w  przeciągu 
2 lub 3 dni ro zb ie ra ją  cały  tow ar. P o ­
w ta rza  się to  k ilkakrotnie, aż  w re-

£ wdosfiwem!
szcie g d y  żyd  poczyna przynaglać 
gospodarzy o zapłacenie długu, ci mu 
z zim ną k rw ią  odpow iada ją, że „ten  
to w a r  cośm y zabrali to  b y ła  ty lko  
część procentu od  zabranyph nam

O  polsk im  stanie posiadania w  na- 
szem  m ieście, św iadczy  n a jlep ie j fak t, 
że  na ogó lną liczbę 25 p iekarń  je s t 
24 żydow sk ich  i  jedn a  ukraińska. A - 
n i jedn e j p o lsk ie j! W  p iekarn iach  
ty ch  stosunki h igjeniczne są pon iżej 
w sze lk ie j k ry tyk i. Jest np. piekarnia 
m aszynow a, w yp ieka jąca  chleb dla 
w ojska, p. „H e n ryk a " Karpena, 
gd zie  robotn icy nie m a ją  nawet, 
gdzie  z łożyć  ubrań —  sk ładają w ięc 
do doszów, w  k tórych  rozw ozi się pie 
czyw o. W e  w szystk ich  praw ie p ie­
karn iach  pracu ją  ludzie n iekw a lifi- 
kowaru, brudn i; p racu ją  14— 18 g o ­
dzin na dobę, nie obchodząc an i n ie­
dziel, ani żadnych w ogó le  ustawą ob­
ję ty ch  św ią t n arodow ych  c zy  kościel­
nych.

P rzy toczę  jeden  fa k t  z  dnia 7 lip- 
ca b. r. Zebrało  się nas coś z  9-ciu 
robotn ików  i  poszliśm y do piekarni 
Jankla K rieg la , p rzy  ul. D ług ie j na 
Belwederze, zapy tać  się g o  d laczego 
zatrudnia ludzi w  niedzielę, g d y  te g o  
zabran ia w yraźn ie  ustawa. W te d y  p. 
K r ieg low a  ośw iadczyła: „ w y  hołota, 
ja  mam was i  wasze ustawy

N a  czele te j  żydow sk iej k lik i stoi 
n ie jak i M ojsze  Za jba ld , cechm istrz i  
p rezes żydow sk iej o rgan izac ji „Jad  
Charuzim ".

0  sprawkach  te g o  żyd a  napiszę 
k iedyś  osobną korespondencję.

O tóż nasi żydow scy  p iekarze, s to ­
ją c  za  plecam i te g o  Zajbalda, m ó­
w ią : m y się  n iczego nie b o im y! N a sz 
pan Za jba ld  to  tak  jak  d rugi w o je ­
woda.

1 je s t  fak tem , że żyd  ten  b. dużo 
m oże. Jakim  sposobem?... trzeba  się 
narazie  ty lk o  dom yślać, ale n ieba­
w em  w y lez ie  ż  y  d ł  o z  w o rk a !

M usi!

p ien iędzy d rogą  oszustw a —  to  są 
nasze p ien iądze". Ż yd  ra d  nie rad 
zm uszony je s t  opuścić wieś.

Jak w id zim y, sposoby j w a lk i są 
dość swoiste, a le  skuteczne.

Tak  w ięc  m y, robotn icy  p iekarscy, 
chrześcijan ie jesteśm y w  p raw dziw e j 
n iew oli żydow sk iej.

Czeladnik.

Ten  w y gryw a , k io  sta le  g ra ! 
K olek tu ra  L o te r i i  Pań stw ow e j 

N r . 1002 
B O L E S Ł A W A  B O N C Z Y K A  

ŁÓ D Ź, P iotrkow ska 117, te l. 248-68.

Fab ryka  szczotek  i  pendzli 
K A R O L  F R E I G A N G  

ŁÓ D Ź, P io trk ow sk a  131, tel. 223-85.
Specjalność szczotk i do m aszyn  i  

w a lce d la w ykończalń .

Najskuteczniejszy do pielęgnowa­
nia ciała

krem EJ ^  9£  A
czeremchowy Sw w

Ó S M A
^ . k u r o l Tń

ZADAJCIE WSZEOZIE 
W APTEKACH I DROSEPJACH.

r — ~ — —  > ,
PR A C O W N IA  O BU W IA  

Stanisława WOJSY
Sosnowiec, Piłsudskiego 74.
posiada stale na składzie obuwie dzie­
cinne i średniaki, oraz wykonuje wszelkie 
prace, wchodzące w zakres szewstwa. 
Robota solidna. Ceny niskie

Z  S T A N IS Ł A W O W A .

Stosunki w piekarniach żydowskich.

R O W E R Y  l

Męskie* damskie, dziecinne, od 
lat 5»ciu. —  Balonowe, szosowe, 
wyścigowe, gotowe i na zam ówie­
nie wykonuje z gw arancją  soli­

dnie i tanio

l i .  B A R A N . Sosnowiec.
M ościckiego 12. Tele fon  7-82

H U R T O W N I A
CHRZEŚCIJAŃSKIego TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI 

SOSNOWIEC, ul. 3-go Maja Nr. 20 Tel. 6-60.

poleca
— 99*9+— * + *9 — 9
- — — tytonie, cukier, artykuły spożywcze i sodę. — — -

Ceny niskie, fachowa obsługa, dostawa towarów do sklepów,

— | — wykonanie zleceń na telefoniczne zamówienia. — I —

Prawo wybranego narodu.
T era z  p rzy jr zy jm y  się żydow i w ystępu jące­

m u ja k o  świadek.
„J eś li k toś  przed n ieżydow sk im  sądem  skła­

da św iadectw o przeciw  żyd o w i i przez sw e zło ­
żenie św iadectwa, nie odpow iada jące żydow ­
skiemu prawu, spraw i, że on (ż y d )  m usi za ­
p łacić pieniądze (n ieżyd ow i) pozosta je  pod m a­
łą k lą tw ą  tak  długo, a ż  (skazanem u) zw róci 
(p ien iąd ze )". (J o re  Dea, § 334, art. 43 ).

„J e ś li żyd  m a z łożyć  św iadectw o dla n ie­
żyda i złoży św iadectw o przed n ieżydow sk im  
sądem  przeciw żydow i, swem u bliźniem u, na­
kłada się nań k lątw ę. Co je s t powodem  (te g o )  ? 
B o  oni (n ieżyd ow scy  sędziow ie ) skazu ją  na za­
p ła tę (d ługu i  t. p. ju ż ) na zasadzie zeznań je ­
dnego świadka. T o  więc, m a moc ty lk o  p rzy 
jedn ym  świadku i ty lk o  przed m ie jsk im  sądem, 
nie (za ś ) przed państw ow ym , k tó rzy  p rzy  jed ­
nym  (ty lk o ) św iadku (n ie  skazuje, ale oskar­
żonem u) pozwala na p rzys ięgę". (B aba  Kam -
m a  113 b  —  114 a ) .

In acze j m ówiąc, żyd  m oże zeznać na k o ­
rzyść  g o ja  ty lk o  w tedy, jeś li g o jo w i n a  n ic się 
to  nie przyda.

„Jeśli n ieżyd m a do żyda  pretensje, a  (d ru ­
g i )  żyd  m oże, jak o  jed yn y  św iadek nieżyda, po­
w iedzieć  coś na n iekorzyść (osk arżon ego ) ż y ­
da, —  je ś li n ieżyd  w zyw a  go  do złożen ia św ia­
dectw a tam , gd zie  w  pien iężnych  sprawach sąd 
skazu je na zapłatę ju ż  na m ocy zeznań jednego

św iadka, —  je s t  zabronione z łożyć  na je g o  (n ie ­
ży d a ) rzecz św iadectwo, jeś li jednak  uczynił to, 
pod lega k lą tw ie. Jednakże, jeś li n ieżyd ju ż 
przedtem  podał żyd a  za św iadka, to  zn ieważe­
niem  Im ien ia byłoby, gd yb y  zeznał nie na ko­
rzyść  n ieżyda. (W  tak im  w ypadk u ) w o lno  mu 
św iadczyć na rzecz n ieżyda". (Choszen  H am i- 
szpat, § 28, art. 3 ).

„Jeśli żyd  m a pretensje do nieżyda, a on 
im  przeczy, i  je s t  św iadek na korzyść  tego  nie­
żyda, to  m oże on (ż y d )  zeznać na rzecz n ieżyda 
jak o  d ru g i św iadek, jeś li ó w  (n ieżyd ) żądał od 
n iego św iadectw a". (Choszen  H am iszpat, §  28, 
art. 4 ).

Znowu to  sam o: żyd  zezna je na korzyść  
akum a, w tedy, jeś li ten albo i  bez je g o  św ia­
dectw a da sobie radę, albo je ś li żyd  nie m oże 
się  inacze j w ykręc ić. Żyd, ja k o  św iadek n ieży­
da, m a  w ięc nadar problem atyczną wartość.

A  jak  je s t z  żydem  - sędzią? !
„Ż yd , k tó ryb y  m iał w ładzę, w inien pod J a ­

k im ko lw iek  pozorem  skazać na publiczną śm ierć 
w szystk ich  k acerzy ". (J o re  Dea, § 158).

K ró tk o  m ów iąc —  czerezw ycza jka .
„J eś li żyd  i  g o j p rzy jd ą  do sądu, a  m ożesz 

g o  (ż y d a ) uw olnić w ed le p raw a  Izrae la, uw ol­
n ij g o ;  gd y  g o j  będzie się  skarżył, p ow iedz: 
„N a sze  praw o tak  ch ce !"  Jeśli m ożesz go  uw ol­
nić wedle p raw a ludów  ziem i (n ieżyd ów ) uw ol­
n ij g o  i p ow iedz: „W asze  p raw o  tak  c h c e !"  Je­
śli zaś ani jedno, an i d rugie nie je s t  m ożliw e, 
postępu j p rzeciw  niemu (g o jo w i) ch y trze". (B a ­
ba K am m a, 113 a ) .

B e z  kom entarzy.

R O Z D Z IA Ł  X I I .
H A Z A K A  I  M E R O PJ E .

„S tosow n ie  do rozporządzen ia przedstaw i­
c ie li m iasta, sprzedane zosta ło  Johelow i M iclie i, 
syn ow i A ron a , p raw o  w y zysku  dwu m urow a­
nych m agazynów , należących  do R os jan in a  B a j­
kow a, położonych  w  g ó rn e j części m iasta. P r z y ­
le g ła  bram a, ja k  rów n ież p iwn ice i  p ierw sze pię­
tro, t . j.  cała p rzestrzeń  od  środka ziem i do obło­
k ów  nieba, je s t  zaw arta  w ty m  akcie sprzeda 
ży . A k t  form a ln y  zostanie sporządzony i w y ­
dany przez K abał, potw ierd zony przez Beth  - 
D in i oddany w  ręce  w y że j w ym ien ionego Johe- 
la M ichel, zobow iązanego do zapłacenia K aha- 
łow i sum y 200 rb. U m ow a ta  zaw arta  zostanie 
bez poprzedn iego ogłoszen ia". (B ra fm an . K n ig a  
Kahała. nr. 77 ).

Co u licha? K ah a ł sprzeda je  p raw o w y z y ­
sku dom ów, nie będących  je g o  w łasnością?! 

Tak . P rzedew szystk iem  na leży  pam iętać, że 
„B ó g  dał żydom  w ładze nad m a jątk iem  i 

życiem  w szystk ich  ludów ". (S ep h er H aiggua - 
rim , I I I ,  25)

i, że  wogó le
„M a jętn ośc i go jów ' są jak o  pustyn ia; k to  je  

p ierw szy  za jm ie, p ierw szy  m a do nich p raw o". 
(B aba  Batra . 54 b ).

W yn ik a  s tąd  zupełnie logiczn ie, że  —  jak  
m ów i rabin Josel K u lun  —

„G o je  stanow ią  jakby wolne je z io ro , w7 któ­
rem  jednak łow ić ry b y  wolno ty lk o  temu, kto 
uzyskał pozwolenie K ahalu  za określoną opła­
ta " .  (J . Kulun, W oprosy  i o tw ie ty , § 132).

(C . d. n .)
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Józef Koider

PRZED W Y B O R A M I . . .
Z  chw ilą uchwalenia n ow e j konsty 

tucji, w iadom o było  powszechnie, że 
nowe w y b o ry  do sejm u i  senatu od­
będą się w k trctce . N ik t  jednak  nie 
p rzyru szcza ł w  tedy, m im o pogłosek  
i  w ynu rzeń  p rasy p rorządow ej, że  na 
podstaw ie b?dź co bądź dem okraty­
czn e j kon stytuc ji pow stan ie an tyde­
m okratyczn e ord yn ac je  w yborcze  —  
wed łu g k tó re j odbędą się w y b o ry  do 
sejm -’ ’ " 'a tu .  D ziś  s to im y w  obli­
czu w y b o ró w  i n ik t ju ż  nie m a złu­
dzeń an i wątp liw ości.

S K O N F IS K O W A N O

chcieli rządzić. Tym czasem  m il jo n y  
polsk iego  św ia ta  p racy  w yczek u ją  na 
darem nie, z  n iebyw ałą cierp liwością, 
poprawy... Jakże wobec te g o  w ym a­
ga ć  od  ty ch  m iljonów , aby  b ra ły  
c zynny udział w  ak tach  politycznych. 
Znękany św ia t p racy  nie m yś li ju ż 
dziś o p o lityce  ty lk o  o  chlebie. P rze z  
zm ianę kon s ty tu c ji i  o rdyn ac ji 'wy­
b orcze j n ie nakarm i się łudzi... z  ty ch  
też  w zg lędów  nie n a leży  się dziwić, 
że a g ita c ja  za  w strzym an iem  się c.d 
g łosow an ia zna jdzie licznych  zw o len ­
ników . Jednakże w yn ik i w y b o ró w  w  
żadnym  w ypadku nie m ogą  b yć  uw a­
żane za  w skaźn ik  w p ływ ów  i sym pa— 
t y j  opozycji, jak  rów n ież obozu rzą­
dzącego. Jedna lub d ruga c y fra , to  
—  k w est ja  p rzypadku  lub zależności.

Są jednak  ludzie, k tó rzy  na ty ch  prze 
siankach chcą budować. G łupota, że 
słabością w a lczy  o  lepsze. Jeżeli j e ­
dnych  nie stać na przeprow adzen ie 
zm ian gospodarczych , k tó reb y  za ­
pew niły Po lakom  w  Polsce  znośne w a  
runki życia , a d rudzy  bo jko tem  w y ­
borów  usiłują w a łczyć  o  p raw o  rzą ­
dzenia, to  naród  polsk i m usi się  od­
w róc ić  od  jedn ych  i  drugich . Ludzie  
c i swem  postępow aniem  d a ją  dowód, 
że n ie doroś li do p rzewodzenia naro­
dow i. N a  aren ie po lityczn ej Po lsk i 
m uszą p o jaw ić  się  n ow i ludzie repre­
zen tu jący  n ow ą ideę. P rzys z łym  obo­
zem, k tó ry  w  m arazm  naszej m yś li 
i ja łow csc i czynu, w n iesie p ierw iast­
k i w ia ry  w  lepszą przyszłość, będzie 
n arodow y socjalizm .

OSTRZEGAMY!
P .T . C zyte ln ików  i  S ym patyków  

naszego p ism a przed  osobn ikam i k rę  
cącym i się  po G órn ym  Śląsku, M y ­
słow icach  i  Zagłęb iu  D ąbrowskiem , 
i  nac iąga jącym i kup iectw o i  w y tw ó r­
ców  fchrześcijan na abonam ent i  skła­
dki n ie  w ych odzącego  p isem ka „P r a ­
w da", w ydaw an ego  rzekom o w  K a ­
tow icach . W  przeciągu  roku  „P ra w ­
da ś ląska " ukazała się za ledw ie  czte­

r y  ra zy  o raz w yda ła  przewodnik 
chrześcijański m. K a tow ic, zam iesz­
cza ją c  żydow sk ie  ogłoszen ia. Ludzie  
c i n ie m a ją  p raw a  p ow o ływ ać się  na 
nasze pismo, an i tw ierdzić , że  repre­
zen tu ją  jak ąś  ideę. „P o ls k a  K a r ta "  
an i ruch  narodowo - soc ja lis tyczny 
n iem a z  n im i nic wspólnego.

W Y D A W N IC T W O .

Gdy prez. U . S. A . R ossevelt obe j­
m ow a ł r ząd y  pow iedzia ł: „ N ie  je s t  
rzeczą  godną dosto jeń stw a ludzkiego 
p rzyg ląd ać  się b iern ie pożarow i i  nie 
pode jm ow ać w ys iłków  ugaszenia g o “ . 
P o  trzech  la tach  gaszen ia pożaru, 
k tó rych  n ie  uw ieńczył tr iu m f prez. 
R oo seve lt rzucił dumne s łow a : „J e ­
że li t a  p o lityk a  n ie okaże się  skutecz­
ną, porzucę ją  i  pode jm ę inną. K a żd y  
w ys iłek  —  naw et n a jbardzie j pozor­
n ie ja ło w y  —  m a w  sobie stokroć 
w ię c e j e lem en tów  tw órczych , aniżeli 
n a jbardzie j uczone w yczek iw an ie. 
T ak ie  je s t  zdanie jedn ego  z  w ielk ich  
ludzi nasze j doby. R oo sve lt s łow a w  
p row ad za  w  czyn. Szuka nowych  
d ró g  w y jśc ie . Ca łą sw o ją  u w agę i  
en e rg ję  zw raca  na sp ra w y  gospodar­
cze. Celem  je g o  je s t  p rzebudow a zw y  
rodn ia łego  ustro ju  kap ita listycznego. 
R ooseve lt pozostaw ia  na boku za ga ­
dnienia natu ry  politycznej. W ie  on 
dobrze, że  an i zm iana ustroju  p o lity ­
cznego, an i n a jlep ie j dobrany kon­
gre s  (parlam en t) s to ją cy  przed  nim  
na baczność, an i te ż  zapewnien ia m i­
n istrów , sek re ta rzy  i  in spektorów  
p o lic ji nie zagw aran tu ją  mu trw a ło ­
ści rząd ów  i  państwu spokoju . B o ­
w iem  s iła  w y ra ża ją ca  się w  suchych 
p rzep isach  e lastyczn ego  praw a, nie 
pow strzym a rozsza lałych  nurtów  ży ­
cia.

N ie  p rzesądzając końcow ych  w y ­
n ików  rząd ów  R ooseve lta , i  n ie  za ­
chw yca jąc  się  środkam i jak ich  u ży­
w a  do p rzeprow adzen ia sw ego  p ro ­
gram u  gospodarczego, w id zim y je ­
d no : w  poczynian iach  je g o  je s t  spo­
ro  lo g ik i i  n ielada charakteru , czego  
w_ w ysiłkach  naszych  k ierow ników  
państw ow ych  n ie spotykam y.

W  Polsce  rob i się rów n ież w ie le  
eksperym entów , lecz  eksperym en ty 
te  są ra cze j natu ry  w ięce j p o litycz­
nej, n iż gospodarczej. Jesteśm y św iad 
kam i c iąg łego  um acniania rządzącej 
dziś p a r t ji  za  pom ocą przep isów  i 
p a ra g ra fó w , Zagadn ien ia gospodar­
cze nie są. a lbo  zupełnie poruszane, 
a lbo za ła tw ian e przypadkow o. K o r zy  
s ta  z  te g o  o b cy  kap ita ł i, żydzi. N a ­
ród  ubożeje, w zras ta  bezrobocie, nę­
dza  k oła ta  do ch a t i  dom ów. P a li s ię! 
—  ale n ikogo  to  n ie  in teresu je  szcze­
rze

G órna w a rs tw a  naszego społeczeń­
s tw a  podzie liła  s ię  na d w a obozy : na 
ty ch  co  rządzą, i —  tych , k tó rzy b y

K O M U N I K A T .
K ierow n ik iem  reprezen tacji „P o ls k ie j 
K a r t y "  na w o jew . łódzk ie je s t  rod. 
Tadeusz F ilip eck i, zam . w  Ł o d z i A l.  
K ościuszk i nr. 29, m . 2. Rod . F ilip e ­
cki je s t  rów n ież prezesem  tym . k o ­
m itetu  o rgan izacy jn ego  „N a rodow o-

S oeja listyczn ej P a r t ji  M iast i W s i" 
na m iasto Łódź.

N a  w o jew ód ztw o  śląsk ie  reprezen­
tantem  „P o ls k ie j K a r ty "  je s t  rod. 
Jan M ason, K a tow ice  ul. Ż w irk i i W i­
gu ry  14, m . 12.

)  KALENDARZ - INFORMATOR
O dpow iada jąc na liczne zapytan ia  

w y jaśn ia m y: K a lend arz - In fo rm a tor  
ukaże się  nakładem  „P o ls k ie j K a r ­
t y "  n ieodwołaln ie z  końcem  w rze ­

śnia b. r . K a lendarz m a spełnić ro ­
lę  p ropagatora  i pośredn ika m iędzy 
w y tw órcą  - producentem , kupcem  i 
konsum entem  Uw zględn ione w  nim 
będą oprócz zw yk łych  in fo rm acy j ka 
lendarzow ych , ja k  w y k a z  m iesięcy, 
dni św iąt, p o ry  roku : c iekaw e no­
w e lk i i  hum or; zagadn ien ia gospo­
darcze i  handlowe opracow ane spe­
cja ln ie  d la  K a lendarza  p rzez w y b i­
tn ych  zn aw ców  zagadn ień  ekonom i­
cznych  i! handlow ych, —  specja lny 
dzia ł porad  praw nych , w zo ró w  p o ­
dań, reku rsów  i  ska rg  do w ładz ad­
m in is tra cy jn ych  i sądów , w iadom o­
ści s ta tystyczn e, cennik op ła t pocz­
tow ych  i t. d. D okładny spis chrze­
ścijańsk ich  f irm  przem ysłow ych  i 
hand low ych  w  ca łe j Polsce. K a len ­
d arz będzie apolityczny, ob ję tość  o- 
koło  200 s tron  druku, fo rm a t 23x16,

w  cenie 50 g r . za  egzem plarz, kolpor­
tow an y w  ca łe j Polsce  w  dużym  na­
kładzie, d otrze  do rą k  w szystk ich .

O dda jąc p o  ta k  p rzystępne j cenie 
nasz K alendarz, oddam y go  pon iżej 
k osztów  druku. Jesteśm y bowiem  
pewni, że  ak c ja  nasza zna jdzie  szcze­
re  poparcie  u szerokich  w a rs tw  chrze 
ścijańsk\egL przem ysłu , handlu i  rze  ­
m iosła. Poparcie  naszej ak c ji je s t  o- 
bow iązk iem  każdego  chrześcijan ina 
bezw zg lędn ie na je g o  zapa tryw an ia  
polityczne. K a żd y  w y tw órca , kupiec 
i rzem ieśln ik  winien w e w łasnym , do­
brze zrozum ia łym , in teresie  dbać o- 
to , ażeb y  w  spisie adresów  i ogłoszeń  
zna jdow a ła  się je g o  firm a . O głosze­
nia p rzysp orzą  W am  odbiorców , nam 
um ożliw ią pracę. N ie ch  w ięc  n ikogo 
n ie brakn ie. Z lecen ia nalefty k iero ­
w ać n iezw łocznie w p ros t do naszej 
Adm in is tracji, Sosnowiec, ul. P iłsud­
sk iego 8, lub za ła tw iać  p rzez naszych  
przedstaw icieli.

W Y D A W N IC T W O .

C ś r a b a r z ® .
B Ę D Z IN . Zakład  fry z je rk s i K a z i­

m ie rza  Sauczka, p rzy  ul. G rob la  5, 
sprzedano żydów ce Sikchaber, k tó ra  
n ie posiada k a r ty  rzem ieśln iczej ani 
odpow iedn ich  k w a lifik a cy j. O  kupno 
zakładu ub iegąli się  Po la cy , m im o to  
kupiła żydówka.

W oda  do p icia d la  robotn ików  z 
„k ierch o fu ". Z a  m iastem , na tak  zw a ­
n e j „S yb irce " m a g is tra t będziński za ­
trudnia kilkunastu robotn ików . P r a ­
ca ciężka, w ynagrodzen ie  8 zł. ty g o ­

dniowo... Ż y j tu  bracie  za  8 zł. cały 
tydzień  i  u trzym u j rodzinę... N ie  o 
tem  jednak  chcem y na tem  m iejscu 
pisać. R ob o tn icy  zatrudnieni na „S y ­
b irce " od żyw ia ją  się suchym  chlebem  
pop ija ją  w od ą  i  p racu ją  w  skw arze 
i spiekocie le tn iego  słońca. P i ja  du­
żo  wody.... k tó rą  nadzór m agistratu  
łaskaw ie dostarcza z  żydow sk iego  
cm entarza, b o  b liże j n iem a studni. 
O  jak ośc i te j  w o d y  n iechcem y pisać, 
to  n ie nasza sprawa. W iem y  ty lk o

ty le , że  w śród  robotn ików  „S yb irk i" 
kilku zachorowało, b y ły  naw et w y ­
padki śm ierci. W  o fic ja ln ych  k ron i­
kach  n ie podano p rzyczyn  śm ierci 
robotn ików . M ożna jedn ie p rzypusz­
czać, że  zm arli albo w skutek  w ycień ­
czenia, albo za tru cia wodą, a lbo  co  
najpraw dopodobniejsze, d zia ła ły  tu  
ob ie  p rzyczyn y  .

P an  An io łek , w łaściciel sklepu 
p rzy  ul. Podzam cze, je s t  konsekwen 
tn y  w  swem  żydo filstw ie . D otąd  zao­
p a tryw a ł sw ó j sklep w  to w ar praw ie 
w y łączn ie  dostarczony p rzez żydów, 
obecnie naw et do eksped ycji tow aru  
żydow sk iego  p rzy ją ł żydów kę, k tó ra  
do resz ty  s ta ra  się  w yelem inow ać ze 
sklepu to w a ry  pochodzące od  chrześ 
c ijan . Oburzona tem  do żyw ego  c zy ­
sto  polska k lien te la  zapy tu je  s ię  p. 
A . za  naszem  pośredn ictw em ; czy 
w śród  Polek  nie było  d la  pana eks- 
p ed jen tk i?  T y le  ich  je s t c ierp ią  głód 
chc ia łyby i  um ieją  p racow ać lep ie j 
od  brudnej żydów k i. L o s  ty ch  bie­
dnych  P o lek  nic pana nie obchodzi. 
.—- P ra w d a !?  Od żyda kupić, —  ż y ­
dow i dać zarobić —  to  czyn  hańbią­
cy, na k tó ry  polskie społeczeństwo 
m a jedną odpowiedź. Pop ie rasz ż y ­
dów.. niech cię  w ięc ży d z i także  po­
p iera ją . Po lak  pójd zie  do 'Polaka, 
k tó ry  n iety lko  z  m e try k i je s t P o la ­
k iem  ale także  z  czynów .

S O S N O W IE C .'U  żyda Federm ana 
p rzy  ul. R ybn e j zaopa tru ją  się  w  to ­
w a ry  spożyw cze  następu jące Po lk i 
żony urzędn ików  zatrudn ionych  w  
f irm ie  Babcock - Zie len iewski p. p. 
Sołtysikow a, S trzelecka, K ow alow a , 
B u go jow a  i  G wożdz. W y  bezrobotn i 
P o la cy , o raz w łaścicie le  sklepów  
chrześcijańskich  życzcie  im  smaczne­
go.

C Z E L A D Ź . Pan  T eod or M iodyński, 
w łaścicie l p iw iarn i w  R yn ku  zaopa­
tru je  sw o ją  kuchnię w  tow ar,- u ż y ­
da G o ld fra jna . Pan ie  M iodyński, c zy  
pan zastanow ił się, że tw o i klienci 
m ogą te ż  pew nego dnia pójść  do ży ­
da, a lbo  g d y  są m ądrzejs i od pana, 
pójdą  do chrześcijan ina, k tó ry  pol­
skich  sklepów  nie bojko tu je, żydem  
się b rzydzi. R ów n ież p. M iodyński no 
w e ubranie d a je  szyć  żydom , zaś prze 
rób k i oddaie  Polakom .

Pan i K olab ińska i p. H ip o lit W o- 
jaszyk , członek zarządu  m. Czeladzi, 
na jchętn ie j zaopa tru ją  się w  tow ary  
u żydów . System atyczn ie om ija ją  

chrześcijańskie sklepy. T ak  wam  
bardzo im ponu je żydow ska b roda .....

P IA S K I.  N a  k o lon ji „P ia s k i"  obok 
Czeladzi, pod bokiem  bezim iennego 
(c z y ta j za gran iczn ego ) T ow . kopalń 
rozros ło  się i  w zbogaciło  żydostwo. 
Z jedn e j s tron y  żydz i tu te js i cieszą 
się poparciem  obcych  bogaczy, z  d ru­
g ie j  —  p op iera ją  ich  sam i Polacy . 
U rzędn icy  T ow . jak  rów n ież robotn i­
c y  om ija ją  sklepy, ba naw et sk łady 
rzeźnicze będące w łasnością chrześci­
jan, n iosąc z ło tów k i do  żydów . Cho­
rob liw a skłonność d o  kupowania to ­
w a ró w  u żydów  rozw inęła  się w śród 
m ie jscow e j ludności do te g o  stopnia, 
że  g d y  zabraknie tow aru  u m ie jsco ­
w ych  żydów  idą  k ilka k ilom etrów  do 
Sosnowca, c zy Będzina  do innych  ży ­
dów  —  n igd y  p raw ie  do Polaka . T o  
w yróżn ian ie  żydów  p rzez P o laków  
doprow adza do ru iny polsk ie in tere­
sy. U p ad a ją  polsk ie p laców ki. P r z y ­
kładem  bezm yślnego bogacen ia ży ­
dów, je s t  za rząd  tu t. kasyna. N ie je ­
dnokrotn ie się  zdarza, że służąca te ­
go  aksyna, p rosta w ie jska  d ziew czy­
na chętn ieby poszła do polsk iego skle 
pu, w s tyd  je j  pójść do żyda, czu je się 
Polką , ale zg ó ry  o trzym a ła  rozkaz, 
w ięc  idzie  do żyda i  m yś li sobie, „a l­
bo oni są kom pletn i głupcy, a lbo  ju...“  
Tak  sobie m yś li ta  b iedna d ziew  czy- 
na a przed j e j  oczym a przesuw? ją  się 
obrazy  nędzy je j  b rata , s iostry , zna­
jom ych  i  dostatku  obcych. R odacy, 
w y  w szyscy, k tó rzy  dziś jeszcze  m a­
cie co zanieść do żyda  pom yślcie  chw i 
lę. Zastanów cie się.
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